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POZNAN, 20 czerwca.
Pogląd sprawozdawcy Times’» na obecny stan 

rzeczy we Francyi, który poniżój podaj emy w brzmienia 
doslowném, nie pozwala łudzić się nadzieją, by kraj ten 
nieszczęśliwy, wyniszczony wojną z odwiecznym wro­
giem i domowym nieprzyjacielem, mógł tak prędko, jak 
sobie tego tyczymy, powrócić do normalnego stanu. 
Indépendance belge, M/ra, jak wiadomo, jest 
jednym z organów najwiçcéj przychylnych Orlea­
nom, ubolewa, że w obec agitacji legitymisty- 
cznych i bonapartystowskich, oraz intryg nie stłu- 
mionéj całkowicie dotychczas komnay, książęta z linii 
Ludwika Filipa dotąd nie oświadczyli stanowczo, jaki 
jest ich program i jakie na przyszłość zamiary. Zda- 
niem belgijskiego dziennika, powinni książęta ci od da­
wna zaprzeczyć pogłoskom, potwierdzonym z trybuny 
wersalskiego parlamentu, o fu-.yi z starszą liuią Biur- 
bonów, oraz deklarować, co właściwie we Francyi, do 
którój powrót został im dozwolony, zamierzają daléj czy­
nić. Indép. belge nie wątpi, że książęta;orleańscy, 
wierni tradycji swéj, nie połączą się z Henrykiem V., 
reprezentantem monarchii .,z Bożój łaski, opartéj na 
dziedziczności krwi,“ i publicznie wypowiedzą, że jnko 
prawdziwi Francuzi i kocbujący ojczyznę nadewszystko, 
tak długo pozostaną jój obywatelami, dopóki naród na 
tron ifoKg&hpowoła, ondob ânl eiaawoflaąo o 7”

Z rozpraw zgromadzenia narodowego nie warto ni­
czego na tém miejscu zapisywać. ; ¿ją o.ibjd

Aresztowania w Paryżu są dotąd na porządku 
dziennym. W ostatnich dniach uwięziono wielu da­
wniejszych członków i oficerów komuny, między innymi 
kiłku Polaków i jenerała Càcilia. Jakkolwiek zewnę­
trznie przybiera stolica pozory dawniejszego ożywienia 
i świetności, przecież wewnątrz wzburzenie umysłów 
dotąd nie jest usunięte. J szcze 15 bm. padały strzały 
na żołnierzy tak na przedmieściu Belleville, jak na placu 

i.fiiełdy.B ;a L -.;: bUbł .sujunx|8s ma
W Berlinie uroczystości wojskowe zakończyły się 

w niedzielę uroczystóm nabożeństwem dziękczynnćm za 
pokój. Książęcy goście, którzy przybyli uświetnić or­
szak cesarza Wilhelma, częścią już wyjechali, częścią 
niebawem to uczynią. Zapowiedziane odwiedziny cesa­
rza u oara Aleksandra w Ems Die przyjdą, jak się zdaje, 
do skutku. Przynajmniéj podróż, która na dziś była 
postanowioną, odroczono. Zadziwia powszechnie, że 
cesarz nie ogł sił dotąd amnestyi dla przewinień poli­
tycznych.

ZAGADKI.
Obrazy współczesne

przez

B. Bolesławitę.
Część H.
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Tak cały ten dzień przeszedł a Arnsbek nie miał 

czasu ani zręczności pomówić z Michaliną, przybity, wi­
docznie strapiony powrócił rażeni ze Stanisławem do 
mieszkania. A że zwykle był dosyć dobrój myśli i dru­
gich jeszcze rozweselał, uderzyło to jenerała.

— Co ci jest? — spytał.
— Nic, głowa mnie trochę boli, czuję się nie zu­

pełnie zdrowym...
— Cóż? powietrze ci nad Spreą nie służy?
— Nie wiem, czuję się już znużony.
— Tobie ŁBo długo w jednym żywiole wytrwać 

trudno ?
— Sądzisz? -+- zapytał Arusbek — a! no —możeI 

motel
Zamilkli.
— Nie zgłaszał się tu Zamaryn? — spytał Stani­

sław — Wspomnienie i twarz tego człowieka jak zmora 
mnie dusi...

— Nie — nie było go tu! listu tóż nie ma ża­
dnego i — jeśli się nie mylę — ktoś mi mówił — 
tak — słyszałem, że Arsen Prokopowicz i on podobno 
wyjechali...

Wiesz, że cbciałem się z Arsenem rozprawić, ale 
umknął.

— Może się tylko przyczaił.
— Nie — stało w jakiójś gazecie, że do Warszawy 

odjechj.
— Z Panem Bogiem.— O Zamarynie jednak me 

«ytaleś?
— O nim? nie — Sądzę wszakże, ii może n:e 

dostrzegłem wzmianki o jego wyjeździć — Musiał wy­
jechać...

—- Z czego wnosisz?...
— Z tego «»mego, że lig nil zgłMzał.

Z.Carogrodu donoszą do dziennika Nord, że rząd 
turecki wzdryga się przyjąć nowo-miauowanego >osła 
greckiego, pana Tricoupi, ponieważ tenże podczas po­
wstania na wyspie Krecie dzierżył t kę ministerstwa

\hłiirt/n \ J « bfif

List pana z Radlić Hazy.

Od p. z Radlić Hazy odebraliśmy następujące
klII ' 4 ’ ó,H j *aiVb. J " h "W<
Szanowny Panie Redaktorzel 

W nrze 126 Dziennika Poznańskiego, i to 
w artykule pod napisem: „List księdza Arcybiskupa“, 
autor tego artykułu, po całym szeregu zarzutów, Najprz. 
ks. Arcybiskupowi uczynionych, zajął się także i moją 
osobistością, donosząc niby w formie nagany, że Ł ' 
tąd w gronie naszćm poselskióm* 1 *' nie zasiadałe^^^^ 

Omijając na ten raz inną treść tego artykułi^Wem 
przekonaniu, że Dziennikby tego jednak nie oddru- 
kował, cobym o tej treści mógł napisać; pozostawiając 
mu przeto odpowiedzialność za występowanie jego prze­
ciw najwyźszćj włalzy naszćj duchownćj, oparte nawet 
po wjększćj części na mylnóm przejęciu się sprawą, o 
którój mowa, czuję się najprzód spowodowanym do pu­
blicznego oświadczenia, że nikt więcćj nie cierpi przy­
krości z raojój dotychczasowój niebytności w Berlinie 
odemnie samego, będąc tym, który przecie nieustającą 
słabość dotąd mnie od wyjazdu wstrzymującą znosić 
muszę. Niechże się więc szan. Dziennik uspokoi. 
Mogę mu nawet powiedzieć, że szan. Przewodniczący 
„grona naszego poselskiego“ o przyczynie me^o niesta- 
wiania się, po kilka razy uwiadomionym został.

W łączności z powyższą, dosyć delikatnie mi u- 
dzieloną naganą, utyskuje Dziennik dalćj jeszcze nad 
tóm, że Najprz ks. Areybiskup w swoim liście do ks. 
dziekana Kierszniowskiego, dotyczącym petycyi do sej­
mu rzeszy niemieckićj w sprawie Ojca świętego, „od­
syła swych podwładnych“ do mojćj osobistości, „za­
chęcając“ zarazem, jak się autor niniejszego artykułu 
wyraża, „do wystąpienia politycznój doniosłości w o- 
bec korporacji, w którój mamy naszych przedsta­
wicieli “ iS3«rmi*w ob msóahybumi myn I

Co do powyższego ostatniego punktu, szan. autor 
byłby z łatwością przyszedł do zupełnie innego przeko­
nania, gdyby się snąć nie był dał zaraz unieść niejakiój 
namiętności. Po spokojnóm zastanowieniu się byłby był

— Wiedzieć mógł, że mnie nie ma...
— Zresztą — Nie wiem!
Rozmowa na tóm się skończyła.
Nazajutrz kniaź wstał istotnie tak blady i zmie­

niony, iż go o chorobę posądzić było można. Milczący 
siadł do książki i zrazu nie miał się ochoty ubierać, 
zmienił jednak zdanie, odział się żywo i zdawał ocze-

oJi/i yfiósooibi) oifii ynaSewo
Nikogo nie zdziwiło w hotelu, iż przez kelnera po­

słał kartkę do panny Michaliny. W nićj były tylko 
dwa słowa — prosił o posłuchanie tego dnia na oso­
bności, choćby na minut kilka.

Odebrał na książce ołówkiem napisane — Je fe- 
rai mon possible. , ois oksiijło flslrq*s »jó

To go uspokoiło. W istocie najnaturalniój w świę­
cie mogło się to stać, bo jenerał często miał c«ś do 
pomówienia z matką sam na sam, a gdy z subą po 
cichu rozmawiali, nic nie przeszkadzało Michalinie wyjść 
z nim do drugiego pokoju... Sto razy się tak składało.

W zwykłój godzinie obydwa poszli do salonu Puł­
kownikowa była w najlepszym humorze, chociaż podróż 
ją męczyła, a drogę mieli przed sobą konieczną... Arus­
bek dopatrzył chwilę sposobną i, rozmawiając o rze­
czach obojętnych, wysunął się z Michaliną do drugiego 
pokoju. Jenerał, który nigdy na to nie uważał, teraz 
wyjrzał za niemi i zobaczył ich we framudze okna sto­
jących naprzeciw siebie, rjzmawiających po cichu. Na 
twarzy Arusbeka dostrzegł zwykłego uśmiechu, Mi­
chalina zdawała mu się zakłopotaną jakoś... Nie ude­
rzyło go to wcale...

Po dosyć długiój chwili pułkownikowa dostrzegła 
zniknięcie Michaliny i odezwała się głośniój.

— Wszak my tu żadnych nie mamy ze Stasiem 
sekretów — chodźcie państwo do nas.

Prawdą a Bogiem staruszce te ciche, częste roz­
mowy ulubienicy jój z kniaziem nie bardzo się podo­
bały. Kochała przyjaciela syna swojego, ale na Micha­
linie budowała przyszłe szczęście syna i wybić sobie 
tego z serca nie mogła, że oni p brać się muszą. Zby­
tnie sponfalenie Arusbeka z tą wymarzoną synową in­
stynktowo ją raziło. Rada była zawsze przerwać ich 
ciche szepty. Kilka razy z niezmierną delikatnością da­
wała już do zrozumienia córce swej, jak ją zwała, żeby 
księcia trzymała trochę dalćj od siebie. Rozbrajało ją 
to, że Misia śmiejąc się powiadała — 01 moja mamo! 
to wcale nie jest niebezpieczny! to tuk dobry człowiek...

Na głos pułkownikowój Misia pospieszyła pierwsza, 
uderzyło to staruszkę, iż zamiast ze zwykłóm weselem, 
wyszła z twarzą, na którój wielkie znać było pomię- 
szanie.

uznał, że sprawa Ojca św., o którój mowa, ze stano­
wiska katolickiego ludu tylko bardzo pobieżnie jest 
„politycznój doniosłości“, i że ten Ind katolicki, sta 
wiając się za Papieżem, ani myśli o polityce, lecz tylko
i jedynie upatruje w Papieżu najwyższą władzę kościel­
ną, Głowę Kościoła katolickiego, Ojca swego duchow­
nego, Namiestnika. Chrystusowego, Następcę Piotruwego, 
postanowionego z urządzenia Bożego Stróżem nad wiarą 
chrześciańską. Wszystkie te z osobistością Papieża nie­
zbicie połączone przymioty, czemu nikt zaprzeczyć nie 
możę, nietylko że są czysto kościelńój, a przeto nié 
„politycznój doniosłości“, ale nadto Papież obecnie 
rządzący nie może obowiązków, wynikających z tych 
przymiotów w obec swych wiernych swobodnie wypeł­
niać, będąc więźniem watykańskim, i będąc pozbawio­
nym swojój władzy doczesnój, która to władza jedynie 
wolność Jego osobistą i papiezką gwarantuje, strzegąc 
Go od podległości którójkólwiekbądź innej władzy na 
fe/m świecie. Ta niepodległość i wolność; Papieża zaś 
niezbędnym jest warunkiem bytu papieztwą, a zatem 
całego Kościoła katolickiego, który bez Papieża nie 
byłby kościołem;«!» àeÿK> «'J«l

’ Otóż dla .czego nietylko lud katolicki w W. Księ­
stwie Poznańskióm, lecz, i ludy katolickie eałego świata, 
chociaż bynajmniój nie wątpiąc i w teraźniejszej Ko­
ściołowi przypadłej dolegliwości, o urzeczywistnieniu się 
obietnic Bożych danych Kościołowi, chwycą się każdego 
nadarzającego się im środku, ażeby przynajmniéj ukró­
cić i!e możności teu czas nawiedzenia i nie troszcząc się 
o powodzenie lub niepowodzenie wybranych środków; 
czyli raczej zostawiając je wiernie i ufnie najświętszej 

’ Opatrzność} Boźój.
Z tych to przyczyn Dasz Najprz. Arcypast; rz, uwia- 

' domiony o wystósowanin na ten cel petycyi, o których 
! tu mowa, i zapytany o ich godności, nie sprzeciwiał się 
' temu katolicko-synowskiemu popędowi swych owieczek, 

wyrażając ow:zóm swoje zadowolnienie, „zachęcając do 
; takiego wy tąpienia“ — nie „politycznój“, lecz wiar-
' nie katolicko-kościełnój — „doniosłości“. ■

Niezważając tedy na upoważnienie czy nienpoważ- 
nienie do jakiójkolwiek nagany postępowania Najprz ks. 
Arcybiskupa, nadmieniam tylko, że niema w niniejszym 

' przypadku, przy spokojnóm i rzetelnóm zastanowieniu 
się nad nim, ani najmniejszéj przyczyuy do takowój

' nagany. s i&
To samb tycze się i , odsyłania swych podwładnych

do ....... osobistości, jaką jest p. Haza“, to jest ja ni éj
uniżenie podpisany.

Jest to wprawdzie trochę dwuznaczna forma ozna-

Jenerał coś zagadał, rozmowa stała się ogólną,a 
ślady tego zakłopotania znikły. Reszta dnia przesz! 
na powszedni sposób, nie odznaczywszy się niczóm.

Miano już wyjeżdżać z Berlina, ale się jakoś 
w osobliwszy sposób składało, brakło to jakichś kufrów 
oddanych do naprawy, to sukni zamówionej u krawca, 
to czegoś koniecznego, bez czego wybrać się nie było 
podobna. Jgraiwede *s i;.fei-cs3iViłq tirndnii i-gł>

Panie krzątały się bardzo a jenerał po cichu przy­
pominał pannę Guzdralską i szydził z tych opóźnień, 
których pułkownikowa nie rozumiejąc sama, zawsze je 
przecież uniewinnić usiłowała. Tak przeszło dui kilka. 
Jenerał po staremu był z przyjacielem, spowiadając mu 
się ze wszystkich swych uczuć i myśli i mało zważał, 
że kniaź prześladowany jakimś ciągłym bólem głowy 
milczący był, zadumany, małomówny, na zwierzenia się 
odpowiadając pół słowami tylko...Jednego wieczora na­
reszcie wszystko już było przygotowanym do podróży; 
panie nadzwyczaj zajęte, Stanisław i Arusbek wcześniój 
niż zwykle wyjść musieli do siebie i tam zostali sam 
na sam. n rt.nb i «ssęim »'i ysaasi sódsol vs3

tj- Wiesz Andrzeju — rzekł Stanisław, widząc go 
znowu siedzącego i zanurzonego w myślach posępnych — 
zdaje mi się, żeś ty już musiał zmęczyć się nami... 
Widzę to z twój twarzy, z humoru, jesteś milczący, 

-ponury a to nie w twoim charakterze. Powinieneś ja­
kąś przedsięwziąść wycieczkę, czómś się rozerwać

—, Ja jestem trochę nie zdrów, ale wierz mi, mój 
Stanisławie, nigdzie mi w świecie lepiój nie było jak 
z wami — rz^kł kniaź wstając i podając mu rękę. — 
Proszę cię, błagam, pamiętaj tę chwilę i moje słowa, 
przypomnij je sobie ilekroć o mnie zwątpisz — że ja 
cię kocham szczerze, gorąco i jakiekolwiek pozory 
mogłyby zachwiać tą wiarą... nie powinieneś zwątpić 
o mnie.

W życiu różnie się trafia — składają się okoli­
czności tak dziwnie, iż przyjaciel wrogiem się wyda. 
Gdyby coś podobnego między nami zaszło, powiedz so­
bie — on nie winien, on mimo to był moim przyja­
cielem... -.onsibo iySa^sigfloJł aa owie f,

— Cóżto ty znowu mówisz — odparł ruszając ra­
mionami Zbyski — cóż może zajść takiego pomiędzy 
mną a tobą, by zachwiało przyjaźnią moją i wiarą 
w twe serce złote! Prawdziwie mówisz, jak gdyby cię 
mocno głowa bolała... po prostu dziwaczys?: nigdy nic 
podobnego zajść nie może...

— Daj Bożel — zawołał Andrzćj i zarzuciwszy 
mu na ramiona ręce, objął go i pocałował. — Mój ty 
dobry Stanisławie... ol nie wątp o mnie... a gdybym 
ci przewinił, przebacz mi.

czenia mój biednój osobistości; ale nie mam już prawa 
do skarżenia się na nią; bo szan. autor zamknął mi 
usta przez uprzejmy dodateczek, nazywając tę moję 
osobistość: „zacną zkądinąd“, za co mu serdecznie dzię­
kuję, nie wdając się już w wyśledzenie sensu koniecz­
nie ze słów „zkądinąd zacną“ wynikającój antytezy.

Że zaś Najprz. ks. Arcybiskup w odpowiedzi na za­
pytanie ks. dziekana Kierszniewskiego wszystkich pe­
tentów do mnie odsyłał, było to bardzo prostą i natu­
ralną rzeczą.

Podpisywanie petycyi już w obu dyecezyach było 
w biegu, gdy ks. dziekan Kierszniewski się udał z swoim 
listem do ks. Arcybiskupa. Powstrzymać nagle tych 
z synowskiej miłości ku Papieżowi wypływających pod­
pisów, bez drażnienia najszlachetniejszych uczuć wier­
nych nie "było można. Istniała już pewna liczba pod­
pisanych petycyi, a inbe rozbiegły się do zbierania dal­
szych podpisów. Trzeba Im więc było zostawić swój 
wolny przebieg. ;b

Do ćzyjójż ręki atoli tak owe już gotowe, jak te 
jeszcze pzygotowujące się jietycyi miały być odesłane? 
Wiadomo, że „grono nasze poselski?,“ nie zainformo- 
wane z-pewne o już gotowych i przez katolicki lud pod­
pisanych petyciach, ale znając nieprzychylne bardzo ka­
tolikom usposobienie sejmu, oświadczyło się w zbiorowej 
odpowiedzi na odnośne zapytanie także ks. Kierszniew- 
skiewskiego przeciw przedłożeniu sejmowi wzmianko­
wanych petycyi. Po takićm stanowczem oświadczeniu 
nie było przeto można zażądać od podpisanych pod 
nióm członków tego grona, ażeby się wbrew swej de­
klaracji i bezpośrednio po wydaniu onój zajmowali 
tą samą sprawą. Gdyzaś ja, jako „dotądnie zasiadająca 
w gronie nasićin ' polskióm osobistość“ owćj dklaracyi 
nie podpisałem i nie będąc wtenczas obecnm, 
tóż podpisać nie mógłem; gdy więc dalój przez 
żaden podpis wiązanym nie jestem; tymczasem zaś owe 
petycye naszego ludu po części już istniały i przecież 
zniszczonemi być nie mogły: z'wszystkich tych przyczyn 
było bard: o naturalną rzeczą, że owe petycye właśnie 
mnie miały być powierzone do dalszego rozporządzenia. 

W'ięc i w tym kroku nie ma nikomu nic do zarzu­
cenia

Jakióm wreszcie będzie owe dalsze rozporządzenie, 
tego dziś jeszcze na pewno przewidzieć nie można. 
Będzie to zależało od stósnnków a mianowicie od tego, 
czy liczba podpisów będzie dosyć znaczną czyli dosyć 
imponującą, aby ją sejmowi osobiście przedłożyć, albo 
czy ta liczba stósunkowo mniój będzie znaczną, tek, że 

... ...... .................. .. i- .¿ab mińaŁaa.,1... g
— Na Boga! co ci jest! ty przeciwko mnie by 

mógł zawinić?
— Przypuszczenie... dość! dajmy temu pokój! — 

smutnie westchnął Arusbek — a teraz, mój drogi, dam 
ci dobrą noc. Mam jeszcze pisać listy do Petersburga., 
pakować się, rachować, muszę się zamknąć i pracować, 
a głowa mnie boli i boli.

I jeszcze raz uścisnąwszy jenerała Arusbek wy­
szedł do swojego pokoju. Zbyski tóż począł się urzą­
dzać do podróży i krzątać w swojóm mieszkaniu. Słowa 
jednak wyrz czone doń przez księcia dały mu dziwnie 
dó myślónik.

Znał Andrzeja, że nawat żartując nigdy nic nie 
mówił na próżno... Jakieś przeczucie, przypuszczenie, 
myśl musiała spowodować te wyrazy nie odgadniętego 
znaczenia... Coby to miało być?

Zbyski zwykle kładł się dosyć wcześnie poczyta­
wszy trochę, tego wieczora doznając niezrozunrałego 
dla siebie niepokoju, ani się rozbierał, ani kłaść chciał 
tak wcześnie. Właśnie tego dnia mówił z matką i zwie­
rzył się się jój ze swego przywiązania do Michaliny. 
Pułkownikowa była nadzwyczaj szczęśliwa, uściskała go 
płacząc; nie wątpiła ona, że jój Stasia musi każda po­
kochać kobieta, ale znała dosyć niezależne usposobienie 
i charakter Michaliny, zrozumiała więc pierwsza, iż je­
nerał powinien był powoli o łaski się starać i serce 
jói pozyskać Osnuty był plan już powrotu do cichego 
Krakowa, pozbycia się w jakikolwiek sposób trochę im 
zawadzającego Arusbeka (dla tego jenerał radził mu 
wycieczkę, dla rozrywki) — i zbliżenia do Michaliny.

Było już około północy, gdy jenerałowi zdało się, 
iż posłyszał szept jakiś w pokoju Arusbeka... nastroił 
ucha... Znowu cicho było zupełnie, tylko drzwi od jego 
mieszkania pocichu się otworzyły... Przez szklane okno 
wychodzące na kurytarz jenerał uchyliwszy zasłonę wyj­
rzał... i dostrzegł z mieszkania Arusbeka wychodzącą 
kobietę, którą pod rękę prowadził mężczyzna. Wzrostem, 
ubiorem , postawą, choć nie widać było twarzy, wy­
chodzący tak był podobny do kniazia, iż najmniejszej 
wątpliwości nie można było mieć. Ón to a nie kto 
inny wychodził po cichu wiodąc z sobą... kobietę. Ale 
któż była kobieta?

Jakkolwiek płochy Arusbek pokątnycb miłostek za­
kulisowych nie cierpiał... ubierał każdą nawet zabawkę 
miłosną w szoty ideału... jenerał nie pojmował co się 
stało... w pierwszój chwili zdumienia, otworzył bliskie 
drzwi i wybiegł z kątka ciemnego przypatrzeć się tój 
tajemniczój wycieczce.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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może stósowniój będzie oddać tylko zbiór tych petycyi 
po prostu do biura sejmowego.

W jednym jak w drugim razie atoli mimo deklara­
cji dawniój ks. Kierszniewskiemu oddanój, z pewnością 
zupełna zgoda będzie pomiędzy wszystkimi polskimi de- 
putowanemi; bo, jeżeli wolno używać tego porównania, 
ta deklaracya niby de lege ferenda stanowiła podcz.s 
kiedy w niniejszym przypadku będzie mowa de lege 
lata; to jest wtenczas chodziło o zapytanie, czyby było 
stósownem przygotowywać dopiero takie petycye a de­
putowani oświadczali się wedłng ówczesnego stanu rze­
czy przeciw tój stósowności; teraz zaś chodzi o przyję­
cie i przedłożenie gotowych już petycyi a więc 
o uznanie dokonanego taktu, którego to faktu już nico 
wać nie można.

Przed tym faktem, skoro s'ę dokona owa pierwo­
tna tylko do niepewnśj jeszcze przeszłości zastósowana 
deklaracya, wstąpić musi; bo polscy deputowani przec'e 
polskiemu ludowi nie mogą jego petycyi, opatrzonych, 
przypuśćmy, dwa czy trzykroć tysięcami podpisów na po­
wrót odesłać, zwłaszcza, że ci podpisujący właśnie są 
sami wyborcy tych deputowanych, udający się jako 
tacy w drogiój swym katolickim sercom spiawie z 
ufnością do wybranych swoich przedstawicieli, któremu 
to zanuaniu ze strony ich przedstawicieli odpowiedzieć 
trzeba.

Myli się bowiem autor wzmiankowanego artykułu 
jak najbardziój, przedstawiając dsputowai.ych tak, jako­
by tylko byli ,,reprezentacyą polityczną, nasze mi gło­
sami wybieraną“, to jest — bo inaczój znaczenia słów: 
„naszemi głosami“ rozumieć tu nie można — glo­
sami tych osób lub stanów, które się obecnie, tak jak 
sam autor, owym petycyom sprzeciwiają; które się je- 
duak redukują na szczupłą tylko liczbę dziennikarzy 
i na niejaką może część tak zwanój inteligencyi.

Wszyscy ci atoli, w obec ogółu wyborców, zupeł 
nie przepadającą mniejszość tylko stanowią, tak, że nie 
można powiedzieć, że oni „swemi głosami“ repre- 
zentacyą naszę wybierają, lecz przeciwnie wybrał tę 
reprezentacyą ten sam lud z swymi pasterzami, który te­
raz te petycye podpisuje i je mandataryuszom swym 
powierza.

Dla tego wszystkiego powiedziałem już wyżój, że 
wcale nie wątpię o zupełnój zgodzie pomiędzy tymi 
przez lud nasz wybranymi „przedstawicielami“, gdyby — 
co w obecnój kadencyi sejmu dla krótkości czasu już 
nie było można — przyszło późniój jeszcze do przedło­
żenia sejmowi petycyi mandantów naszych.

Otóż to, co chcialem powiedzieć do lepszego wy- 
łuszczenia tój z niektórych stron nie słusznie zrozumia- 
nój sprawy, a spodziewam się po sprawiedliwości i u- 
przejmości szan. Redaktora, że nie odmówi mi przyję­
cia mego pisma do łam swego Dziennika, pozosta­
jąc z należytóm uszanowaniem

Jego uniżonym sługą 
Wojciech z Radlić Haza.

Lewice, dnia 13 czerwca 1871.
Do pisma powyższego czujemy się w koniecz­

ności dorzucić kilka niezbędnych uwag: Mylnie 
sądzi p. z Radlić Haza, wyrażając się, że Dzien­
nik zajął się jego osobistością, donosząc niby we 
formie nagany, że on w gronie naszóm poselskićm 
nie zasiadał. Myśmy tylko poświadczyli fakt, że 
p. Haza, do którego ks. Arcybiskup nakazuje od­
syłać petycye o przywrócenie władzy świeckiój 
Papieżowi, nie zasiadał dotąd w gronie naszóm 
poselskióm, zatćm samo adresowanie petycyi do 
osoby nieczynnój w parlamencie, uważaliśmy za 
niestosowne; bynajmniej zaś o żadnej naganie p. 
Hazy nie myśłeliśmy.

Również niesłusznie posądza nas pan Haza 
o uniesienie się niejaką namiętnością w oce­
nianiu wystąpienia ks. Arcybiskupa. W trakto­
waniu spraw publicznych rządzimy się zawsze 
jeno zasadami i gorącćm uczuciem należytego 
i uczpiwego służenia naszemu społeczeństwu. Nie 
atakujemy nigdy osób, tylko zasady i drogi, które 
uważamy za szkodliwe dla kraju naszego; jeśli zaś 
potrącamy o osoby, to o tyle tylko, o ile one są repre­
zentantami lub naczelnikami tego kierunku, przeciw 
któremu ze względu na jego szkodliwość walczymy. 
Od osobistości wszakże dalecy jesteśmy, owszem 
zaczepiani osobiście, obsypywani wszelkiego rodza­
ju insynuacyami i fałszami w organach, których 
jako zbyt znanych wymieniać nie chcemy, nie 
zeszliśmy ani raz z drogi spokoju i godności; nie 
daliśmy się uwieść namiętności, choć nieustannie 
nas drażniono i drażnić nie przestaną. Z drogi 
tój nigdy nie zejdziemy.

Występując zaś przeciw adresom parkowskim, 
bynajmnićj nie występujemy przeciw ks. Arcybis­
kupowi, dla dostojeństwa którego mamy cześć 
i poważanie, lecz przeciw jego działaniom poli­
tycznym, które uważamy za szkodliwe dla naro­
dowości, a tern samćm i przyszłości naszćj. Pan 
Haza godzi się nawet niejako z nami dowodząc, 
że działania te są czysto kościeluój natury a nie 
politycznej. Gdyby tak było, nicbyśmy przeciwko 
temu nie mieli. Ale pytamy się wszystkich, czy 
żądanie przywrócenia władzy świeckiój Ojcu św., 
żądanie, którego spełnienie zależeć może jedynie 
od interwencyi politycznój, czy wciąganie nas w grę, 
której następstwem, gdyby petycye parkowskie 
były uwzględnione, nieohybnóm następstwem musia- 
łaby być wojna, nie jestże naturj politycznój? 
Stawianie się więc w sferze politycznój, gdzie najzu­
pełniejsza równość panować winna, ponad spókczeń- 
stwo, narzucanie mu swój woli pod naciskiem władzy 
duchownój, jaką się sprawuje, mięszanie się do nie- 
właściwój sfery, sprowadza tylko rozdarcie w na­
sze społeczeństwo, wówczas zwłaszcza, gdy mu 
potrzeba jedności, solidarności i spokoju, aby mogło 
bez przeszkody wykonywać prace, które dla roz­
woju jego przyszłości są niezbędne. Przeciw te­
mu postępowaniu jedynie występujemy i występo­
wać będziemy. Inaczój postępując i nie ostrzega­
jąc spółeczeństwa o niebezpieczeństwach, jakie mu 
zagrażają, źlebyśmy pełnili swój obowiązek, któ- 
regośmy się podjęli. Na reprezentacyą naszych 
państwowych i narodowych interesów przez je­
dnostkę do tego nie upoważnioną, choćby naj- 
wyższem dostojeństwem okrytą, nigdy nie przysta­

niemy, bo tylko wybrańcom narodu przyznajemy 
powyższe prawo. Gdybyśmy zaś prawo to przy­
znawali każdemu, w takim razie powstałby chaos 
i anarchia w miejsce ładu i porządku, których 
bronimy i których gorąco pragniemy. Czy zaś 
porządek i ład mogą się ostoić tam, gdzie wbrew 
reprezentacyi naszćj postępuje się, gdzie rozporzą­
dza się takie działania, o których bezskuteczności 
z góry się wie i które żadnego skutku mieć nie 
mogą — niech każdy nieuprzedzony odpowie. 
Wprawdzie p. Haza powołuje się co do podawa­
nia petycyi o przywrócenie władzy świeckiój Pa­
pieżowi na cały świat katolicki; argument ten 
wszakże co do nas nie mówiąc już, że świat ca­
ły katolicki jest zbyt elastycznóm wyrażeniem, 
nie może mieć żadnego znaczenia. Nasze wyjąt­
kowe położenie wymaga i wyjątkowego postępo­
wania; wymaga ono skupienia się w sobie a nie 
rozrzucania i trwonienia sił na eksperyment», któ­
re żadnego skutku mieć nie mogą, co wszyscy ka­
tolicy na sejmie Rzeszy niemieckiój uznali, co rów­
nież podzielili i posłowie nasi, których o brak 
uczuć religijnych posądzać nie można, co wreszcia 
już ocenili i wyborcy krotoszyńskiego powiatu, 
dając najzupełniejsze wotum zaufania za działanie 
na rzeczonym sejmie posłowi Krzyżanowskiemu na 
zebraniu wyborców. Po cóż więc owe zabiegi?Religia 
religia jest tu tylko płaszczykiem — władza 
świecka Papieża nie jest dogmatem — idea kato­
licyzmu i Papiestwa spoczywa na całkióm innych 
podwalinach, których byt materyalną podstawą wa­
runkować się nie może. Petycye parkowskie nie wy­
chodzą ani z ludu ani z zacnego naszego ducho­
wieństwa, inni tu są działacze, żądni władzy nad 
spółeczeństwem, o czóm wreszcie korespondeneya 
z Kościańskiego, którą w właściwój rubryce 
zamieszczamy, bliżój pojaśnia. W subtelne 
rozumowania pomiędzy lege ferenda a lege 
lata o jakich mówi pan Haza, nie wdajemy się, 
bo powtarzamy, że dla nas petycye parkow­
skie mają zupełnie iDne znaczenie, aniżeli to, 
w jakióm popieracze ich przedstawić je usiłują. 
Jak z niemi reprezentańci nasi, gdy do rąk ich 
dojdą, postąpić mają, kwestya ta na dziś za- 
wczesna.

W końcu p. Haza utrzymuje, że prze
tycyom oświadczają się tylko dziennikarze i „ni 
jaka część inteligencyi.“ Jakkolwiek niechętnie 
godzimy się na jakiebądź podziały spółeezeństwa 
naszego, gotowiśmy jednak przyjąć rzeczony po­
dział, dodając, że nie „niejaka,“ lecz cała inteligen- 
cya z nader maluczkim zaledwie wyjątkiem staje po 
stronie naszćj, co dowodnie wykazały wybory. Nie czy­
ni to zatćm zaszczytu, gdy stronnictwo nłtramonta- 
nów, liczące najwyżój kilkunastu członków, przy pomo­
cy władzy, jaką dzierży, opiera głównie działanie swe 
na ciemnocie ludu naszego. Zamiast go oświecać, 
kształcić i tym sposobem przyszłość zbliżać, wy­
zyskuje go jedynie dla swych celów i sieje nieufność 
i nienawiść przeciw klasom wykształconym, kamie­
nując je chyba za to, że Polskę ukochały nade- 
wszystko i że ją wyniosły po nad wszelkie za­
sady, czyniąc ją celem swego życia i swych za­
biegów. Gdyby procedura ultramontanów wzięła 
górę — łatwo przewidzieć, dokądbyśmy zaszli.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył występującemu z służby rządowćj radzcy 

amtowemu Rhenins w Bydgoszczy nadać tytuł tajnego radzcy 
obrachunkowego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

K K oAeltartak lego, 17 czerwca. 
(Petycye parkowskie).

Muszę wara donieść, jakim sposobem petycye par- 
kowske zyskują podpisy, uważam to bowiem dla obja­
śnienia publiczności zt obowiązek.

Przed trzema tygodniami odbyła się wCzaczu kon- 
gregacya dekanatu kościańskiego. Pierwszy przedmiot, 
jski ks. dziekan po ukończeniu obrzędów religijnych 
wniósł na porządek dzienny, stanowił wzmiankowany a- 
dres do rzeszy niemieckiój. Ks. dziekan, znając uspo­
sobienie duch iwieństwa dekanatu, oświadczył z góry 
iż adres ów przedkłada duchowieństwu z polecenia 
księdza Koźmiana. — Po takióm dictum nastąpiło 
przez chwilę grobowe milczenie, aliści naraz, »koro wi­
kariusze z dekanatu klaskać poczęli za »drigiin się c- 
świadczając, - powstał hałas ogromny oraz oburz-nie 
po strome proboszczy na ks. Koźmiana, który w niepo­
trzebne rzeczy s'ę mięsza i duchowieństwo w oczach 
narodu dyskredytuje... Stanęło ostatecznie na tóm, iż 
wszyscy duchowni, krom jednego, oświsdrzyli, że dop;ero 
wtenczas zbierać będą po swych parsfnch podpisy pod 
adres do Rzeszy, jeśli ks. Arcybiskup wyraźną w tym 
względzie objawi wolą. Adresy wije, czy tóż petycye 
jako nieproszioi goicie powędrowały cichaczem na sza­
nowne leże do teki dziekańskiój. Inicyatywa tój całój 
spr iwy wychodzi od ks. Koźmiana i dla tego tak śmiało 
nazwisko tu jego wymieniam. On to przed kongrega­
cją porozumiał się z ks. dziekanem osobiście, kładąc 
mu na sumienie obowiązek wystąpienia na kongregacyi 
za adresem.

Ks. Koźmiau nie źle widać ukartował całą sprawę 
ale mu się nie udało. Lecz na tóm nie poprzestał. — 
Znając bowiem odpowiedź daną przez księdza Arcy­
biskupa dekanatowi nowomiejskiemu, potakuącą adre­
sowi do Rzeszy niemieckiój, upoważniał dziekana ko- 
ściińskiego, ażeby tenże w razie gdyby duch »wień- 
stwo na kongregacyi odrzuciło adres, wystał następnie 
d> niegoż kurendę celem zbierania podpisów pod adres. 
Stało się zadość życzeniom ks. prałata, dziś już kuren- 
da obchodzi proboszczy.

Ale tutaj właśnie omylił się ks. Koźmian, nie wie­
dząc, że duchowieństwo dektnatu kościańskiego zastrze­
gło sobie w protokóle, że dopiero wtenczas adres rze­
czony pocznie do podpisu polecać swym parafianom, 
skoro ks. Arcybiskup wyraźną w odpowiedzi na protokół 
objawi swą wolę. Tymczasem trzeba wiedzieć, że ks.

dziekan aż dotąd nie odesłał na kongreg cyi sporządzo­
nego protokółu do Poznania, podczas kiedy wysłał ku­
rendę z adresami do proboszczy. Zkądże tedy, pytamy, 
wzięła się u ks. dziekana ta contradetio in adjecto? — 
Widocznie i tu palec ks. Koźmiana dał mu tak piękną 
„wskazówkę.“

O podobnóm postępowaniu niech publiczność raczy 
i sądzić — ja dodaję tylko, iż duchowieństwa o współkę 

z ntramontanami posądzać nie można. — Duchowień­
stwo nasze zacne trzyma zawsze z narodem i nigdy
z nim nie zerwie.

15 czerwca.
(Może przecież dostaniemy namiestnika. — Terno. — Czy to za­
datek czy skwitowanie? — Sesya sejmowa. —Modrzejewska.— 

Jan Królikowski. — Popis szkoły dramatycznej.)

(T) Telegramy z Wiednia rozniosły po kraju wia­
domość niezwykłą, niespodzianą, wiadomość, że delega­
cya nasza zebrała się na posiedzenie i pracowała dni 
kilka nad ułożeniem listy kandydatów, z pomiędzy któ­
rych miałby sobie cesarz wybrać namiestnika swego 
dla Galicyil

My tu w kraju tak mało wiemy o czynnościach 
delegacyi — i proszę nie myśleć, że to ja tylko nic 
nie wiem —iż przekonanie, że delegacya jako taka, jako 
około, jako reprezentacyą kraju, zgoła nic nie robi, jest 
bardzo mocno rozpowszechnione; dla tego tóż nazwałem 
wiadomość krajowi telegrafem udzieloną, wiadomością 
niezwykłą, niespodzianą >

Owóż według wspomnianych telegramów i wiado­
mości listownie już nadesłanych, zajęła się delegacya 
rozbiorem kwestyi: kogo na urząd namiestnika rządowi 
polecić należy, w skutek poufnego zawiadomienia jój 
przez p. Grocholskiego, iż rząd przedstawi cesarzowi 
tego kandydata, na którego delegacya się zgodzi. Za­
stanawiało się więc przez dni kilka koło polskie, do 
którego i członkowie izby panów należą nad tą kwe- 
styą i zdecydowało przedłożyć rządowi terno, złożone 
z pp. Alfreda hr. Potockiego, Seweryna Sma- 
rzewskiego i Ag. hr. Gołuchowśkiego. Które­
gokolwiek rząd z pomiędzy tych trzech kandydatów za­
mianuje namiestnikiem, z każdego z nich będzie dele­
gacya, a więc i reprezentowana przez nią Galicya, za­
dowoloną. Najwięcój głosów otrzymał p. Potocki, 
najmniój p. Gołuchowski, nad którym dwukrotnie 
balotowano. Byli i inni kandydaci jak Leon ks. Sa­
pieha, prezes wydziału p. Kraiński, dzisiejszy szef 
namiestnictwa p. Possinger, pp. Henryk i Lu­
dwik Wodziccy, Horodyński, Badeni itd. Wię­
kszość jednak oświadczyła się za powyższymi trzema 
kandydatami?*c,,ł: ° V kr* i

Jaki rząd wybór zrobi, a są pogłoski i bardzo uza­
sadnione, że zrobi go w krótce przed zamknię- 

; ciem sesyi reichsratowój, aby delegaci nasi prze­
leż z jakąś koncesyą powrócili do kraju, jaki więc 
ąd zrobi wybór i kogo cesarzowi z pomiędzy tych

rzęch kandydatów zaproponuje, nie wiadomo, zdaje mi 
się jednak, że Gaz. Nar. ma słuszność, iż, wybierając 
p. Smarzewskiego pomiędzy trzema postawionymi, naj- 
lepiój, najodpowiedniójby postąpił. Hr. Potocki, przy wszyst- 

i kich swoich osobistych zaletach, zbyt mało ma spręży­
stości, a co ważniejsze zbyt wiele może na sąsiednią Moskwę 
ze względów na osobiste i familijne swoje stósunki 
oglądać się musi. Hr Gołuchowski, zbyt licznych ma 
w kraju przeciwnikó a nawet wątpić należy, czy przy­
jąłby teraz ten urząd. Okoliczność zresztą, że nawet 
w kole polskióm tak mało miał zwolenników, iż do­
piero przy drugim czy nawet aż trzecim balocie abso- 

; lutną więk-z ść głosów otrzymał, nie jest tu bez zna­
czenia. Korespondeneya z Wiednia, w dzisiejszym Dz. 
Polskim ogłoszona, wyraża także przekonanie, iż na­
miestnikiem będzie p. Smarzewski. Dzień. Pol. z te­
go nie kontent, nie wiem jednak dla czego, bo prze­
cież zarzut, iż p. Smarzewski, będąc członkiem wydziału 
krajowego tylko „in efigie' tam zasiadał, zajmując się 
w owym czasie tylko prywatnemi swemi sprawami nie 
może być uzasadniony, a że bierze udział w przedsię- 

Í biorstwach przemysłowych, bankach, kolejach itd., z tego 
mu przecież zarzutu robić nie można, w takim zre­
sztą razie byłby p. Gołuchowski najmniój kwalifi owa- 
nym kandydatem do wakującój posady namiestnika.

Co do samój najważniejszej sprawy krajowój w Wie­
dniu rozstrzygać się mającój, co do sprawy rezolu- 
cyi, zgoła nic nie wiemy i być łatwo może, że rząd 
zamianowaniem ministra dla Gali cyi i namiestnika, 
a prócz tego wyniesie iem kilku panów galicyjskich dogo­
dności szambelanów i hrabiów austryackich, chce nas 
zbyć na teraz. Bardzo to prawdopodobne, żadnych 
przynajmniój nie ma wskazówek, aby na tój sesyi reichs­
ratowój sprawa rezolucyjna przyszła pod Obrady.

Według wiadomości, jakie tu dziś nadeszły, mają 
być w sierpniu zwołane sejmy kraj,we. Czy nasz sejm 
będzie zwołany na całkióm nową sesyą, czy tóż będzie 
uważany jako odroczony tylko dotąd niewiadomo. 
Wprawdzie na skutek rozporządzenia ministeryalnego 
zawiadomił był ks. marszałek okólnikiem w marcu po­
dobno rozesłanym, że sesya sejmów,a jakkolwiek odro­
czoną tylko była, za za zamkniętą ma być uważana, 
to jednak teraz znowu w skutek czynionych w Wiedniu 
zapytań, okazało się, że ponieważ tylko cesarz może 
sesyą sejmową zamknąć, wspomniane rozporządzenie 
ministeryalne za niebyłe Uważane być musi. W grun­
cie rzeczy nie wielka w tóm różnica, czy sesya jest od­
roczoną, czy zamkniętą, w naszych stósunkach ma ona je­
dnak pewne znaczenie. Nasz sejm ma zwykle bardzo 
wiele do czynienia, kwestye największój wgi odnoszące 
się do uregulowania stósunków wewnętrznych i ich na­
prawy, które w innych krajach dawno już porozwięzy- 
wano, czekają załatwienia. Ustawa gminna, drogowa, 
sprawa propinacyi, różne sprawy funduszów krajowych, 
instytutów publicznych, szkół, w ogóle sprawy bardzo 
ważne, albo załatwione źle, albo wcale niezałatwione, 
są tak liczne, że zwykle sejm nasz, którego skład z po­
wodu potwornój ustawy wyborczój jest tego rodzaju, 
że na 150 członków ledwie część trzecia istotnie coś 
robi i robić może, za mało ma czasu, by z nagroma- 
dzonemi przedmiotami mógł się uporać. Czas wy­
mierzony jest tym krótszy, im więcój jegc stracić się 
musi na dokonanie niezbędnych przy zagajeniu „nowój“ 
sesyi sejmowój formalności, jak wybory komisyi, ich or­
ganizacja itp. Otóż gdyby sesya przyszła uważaną by­
ła za ciąg dalszy przerwanój sesyi, w takim razie miał­
by już sejm gotowe sekeye J komisye a nawet mata- 
ryał podczas poprzedniój sesyi przygotowany a nie za­
łatwiony, już przyspoobiony. Kwestya, o którą cho- 
chodzi, ma być wkrótce już wyświeconą.

Pani Modrzejewska pozostała jeszcze we Lwowie, 
by jutro wspólnie z! Janem Królikowskim, przybyłym 
z Warszawy, wystąpić w Hamlecie. Po.’przedstawieniu 
Donny Dianny, które miało być ostatnim podczas po­
bytu tój artystki we Lwowie, wręczyli liczni jój znako­
mitego talentu wielbiciele misterny i kosztowny na­
szyjnik złoty z medalionem, opatrzonym stósownym 
napisem pamiątkowym. P. Królikowskiego, który po 
raz pierwszy wystąpił wczoraj w Kupcu Weneckim jako

„Szylok,“ obsypała nadzwyczaj licznie zgromadzona «a st 
bliczność kwiatami. a ¡>ć0kł

Popis szkoły dramatycznśj w improwizoWa 
w ujeżdżalni na prędce urządzonym teatrze wypądrW 
wszelkie spodziewanie dobrze. Publiczność zebrała5i ’ 
bardzo licznie, a widzieliśmy wśród niój i marśJjitęp' 
krajowego z rodziną i prezydenta miasta i czW^rny 
wydziału krajowego i rady miejskiój i artystów, p( 
którymi był i p. Królikowski i panią Modrzejely 
Wszyscy wytrwali do końca przedstawienia. O sAiiją 
i jój uczniach, w gronie których są młodzi Ain 
obojga płci posiadający talent, lubo niekoniecznie 
brze prowadzony, i o popisie tym innym razem 
niój napiszę, tutaj tylko nadmienię, że p Miłasze^Jon£ 
ma po części słuszność. Żaden z uczniów nie 
mówić. Wyjątek stanowi jedynie najmłodszy szkowonrt 
uczeń, który wymawia dobrze, nie połykając pojebie ta 
czych głosek lub zgłosek, nie szepleniącji nie śpie^jąc » 

Tipo"
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(Stronnictwa we Francyi. — Agitacya stronnictw. — „rzynk 
wojenny). ® 1

(K.) Ta część publicystyki francuskiój, którą /®cei 
pada uw.żać jako nadającą ton w kraju, coraz goręcej 

! występuje z pochwałami dla polityki i postępo^W 
i Thiersa, i coraz, natarczyw ój wymaga od wyborców ' 
! kich posłów, którzyby nac elnika władzy w jego dąp)ra'" 
( niach do upadłego podtrzymywać się zobowiązali. j(i!0D^ 
' śli nie zmylą wszystkie oznaki, to przepowiednia dz«i 

" “ ‘ ' ...' ,Wrotnlka Temps o zwycbztwie tak zwanych ,,rozi
się ziści. Tam bowiem, gdzie republikanie czystój Q 
nie będą pewJ zwycięztwa zupełnego — a takich
j st wiele połączyć się muszą z umiarkowanymi 
8erwatystami z obawy, by monarchistom zwycięztwa^ 
przysporzyć. Piz będzie więc pewnie do izb» p(l8I^n 
dn. 2 lipca doić silny zastęp zwolenników Thieiaa 
Salem wam wczoraj, republikanie g dzą się na to i s! 
dzą w tóm swoje zwycięztwo, żywiąc nadzieję,! że p>eni 
wizoryum na korzyść tylko wyjdzie dla ulubionejfi”, , 
formy rządu. ®>a’a

Sprawa ta jednak ma i drugą stronę, w którój biPrae^ 
przesądzenia przyszłości tj. bez wyciągania ztąd jakic]aznaE 
kolwiek pewników rozpatrzeć się nie zawadzi. W wodory 
swojój, w którój mimochodem powiedziawszy po n 
wierszach dość niby republikańskich natrafiasz na 
gie 10, mogących wyjść tylko z ust monarchisty, 
wiedział Thiers, że nikogo nie zdradzi, że nie «czyi . 
nic ani przeciw teraźniejszoś.i, ani przeciw przyszłości,’r f 
Wypadałoby więc z tego, że ani monarchistom, ani rr'e b 
publikanom nie pozwoli niczego przedsiębrać, coby zdi 
żeniami się ich zgadzało. Ze zaś zanadto jest staryi 
aby mógł zm enić radykalnie sw je przekonania, a Mi j 
dza na dłuższy przeciąg czasu mu przedłużoną prawi. rw 
podobnie zostanie, bądź za pomocą uchwa'y sejnmiJ’ïG 
bądź tóż w skutek zakulisowój umowy partyi w izti i 
to postara się urząd/ić kraj w duchu monarchii Wra,e 
stytucyjnój, różniącój się od prawdziwój monarchii ti/n’' 
tylko, że naczelnik tu nie będzie dziedzicznym. Zachi 08 
dzi więc pytanie, czy po upływie czasu pewnego, gi ef 
dajmy na to zwołaną zostanie konstytuanta, albo obea Pr 
izba w tak wą się przemieni, k-iążęta orleańscy nie Ł. , 
ehcą skorzystać ze sposobności i nie pokuszą rK 
o opanowanie tak dobrze przez ich „wiernego przyjaciel(lc,cn, 
przysposobionego gruntu? Wszak tu o nic chodzić 
będzie jak tylko o pojedyńczą zmianę naczelnika władi"v/L 
wykouawczój. A wątpić można, czy zabraknie wtr’' 
chętnych do pomożenia im do tego kroku posłów, stf ™ 
dziś jnż recepcyjne ich salony w Wersalu bywaią niif j” 
przepełnione codziennie. Gratulacjom, wynurzenifL 
sympaiyi itp. reworeneyom końca nie masz. FigaiC8(: 
patrząc na to wszystko z bli-ka i mając, jak wiadom'iL1. 
węch wytrawnego wyżła, inaczój książąt n e nazywaji 
jak Mon seigneur, a przed imieniem hrabiego 
nigdy nie zapomina kłaść głosek S. A. R, co znati pe 
na polskie: Jego Wysokość królewska... ‘

Czułem się obowiąz nym zakomunikować wamr*5 
uwagi, którym nic chciejcio nadać imienii przepowieC ! 
po przeczytaniu dzisiejsztch najbardziój w.ływowji’ , 
naszych dzienników. Według wiatru bowiem, 
w nich wieje, można zawsze sądzić o przyszłym kr ’ 
runku opiuii tntejszój większości. Że zaś PrayszMt,a, 
taka jak ją wyżój wystawiłem w każdym razie jeta 
jeszcze nie tak bliską, to przejdę teraz do p rządt1’ ', 
dziennego tj. do agitacyi wyborczych. L j

Pisałem wam wczora;, że lewica skr.jna 
się do odezwy środkowój lewicy i sądziłem przytém, iæ; 
osobnój proklamacyi do wyborców nie wyda, a dopisuj | 
tylko imi na swoieh członków do podp sów umiarkołl^ 
nych republikanów. Tak się jednak nie stało. Da1 
siejszy Siècle przyniósł nam odezwę 22 członków ta, 
zwanych r, dykał >w, w którój wezwani są wyborcy i; 
oddawania swoich głosów republikanom. „Mo; 
prawi się tam, zaprowadziłaby was tylko niechybnie^ 
cezaryzmu tj. do o tatecznego nie wyleczonego upadkii-j 
Jesteście w położeniu, w kt róm naród ma wybiera^ : 
między życiem i śmiercią. Wszelka illuzya w tjO 
względzie zgubiłaby was niechybnie.“ Dla TbirtLe] 
w krótaiój tój przemowie nie masz ani nagany, ani P°,‘U1 
chwały, imię jego nawet nie jest w niój wspomniani 
Tóm mniej wyczytać tam nsożna radę, żeuy wybierak

Doku.p słów, którzyby go podtrzymywać obiecywali, ^“-lenj
u.ent ten kończy się słowami: Niech żyje rzeczposp^ 
Ita! Na pierwszy rzut oka możnaby więc sądzić, 
dwie grupy repub ikańskie niezgodnie zamyślają 
czas wyborów postępować. Tak jednak nie jest. ChoG 
br/mienia odezwy umtarkowanój lewicy nie znamy 
cze, wiemy jednak, co będzie zawierać. Wczoraj 
cze donosiłem o tóm. Widać zaś z tonu odezwy rady ( 
kałów7, która w porównaniu z dawniejszemi ich pi?01Diaii 
wieniami jest bardzo umiarkowaną, że dokument te^ 
wyszedł na świat po ob ‘pólnóm porozumieniu sit 
Tylko radykałowie nie chcieli podp sy wać dla 
proklamacyi umiarko -anych, w którój zapewne i Thi«r‘ 
jest pochwalonym i polityka jego wyniesioną i ,?ar5ie 
może zanadto skarconym. Charakterystycznóm tóż Je?iaa 
to, że w odezwie i o rokoszu paryskim ani słowem są 
nie wzmiankuje. Niezawodnie podniesie ta okoliczno^ 
okropną burzę w dzień ikach reakcyjnych, które 
niechają sposobności wymyślania radykałom. sat

Legitymiści także zaczęli się ruszać. Rozesia11^ 
ogromną ilość broszur po wsiach i miasteczkach, m&M 2
cych na celu poznajomić czytelników z hr. Chambor^
Ten bowiem wieśniakom francuskim zupełnie jest n‘eZjSbi 
nym, należało więc powiedzieć im przed wyborami, W 
on jest taki. Sposób ten propagandy wcale nie zły, % 
czasów Napoleona III przynajmniój wyborne zwykł bi^ 
przynosić owoce. Czy potrzebuję donosić o treści i 
mie tych broszurek? Wszak żyjecie w kraju monarc?1'^ 
cznym, to wiecie, że każdy król w młodości był dzl0jwi 
ckiem cudownóm, i z pieluszek zaledwie wyszedRec 
zdradzał zarody przyszłój wielkości. Nie omieszkał1 

! gdy dorósł zostać geniuszem, zbawcą kraju, ojcem n 
1 rodu itd. Tak samo i hr. Chambord, w myśli leg1^
I mistów przyszły król Francyi. Gdy miał 7 lat 
I się już jeografii za pomocą podróżowania po rozło^
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la stole karcie. „Zbliżamy się teraz do Francyi“.—

?'rZekł mu był wtedy nauczyciel.’ - „Co? do Frańeyi?“ 
ijffołał królewicz, — „to moja Francya, moja! ja sam 

adłAbcę & zbawić, sam uszczęśliwić!...“
da ! Va! farceurl — krzyknął po wysłuchaniu tego 
fszaiiistęP11 Francuz, z którym broszurkę owę razem czyta- 
łoiJiiW- ^y podobnie powiedzą wieśniacy — nie wiem. 
tniJfo Pewna tylko, że cała publicystyka nasza żartami 
iewi szyderstwy zbywa krok owych 5 biskupów, eo to wzy- 

sZ|\aj4 zgronładzeme . narodowe do przywrócenia Papie- ' 
Wjjff* władzy świeokiój, z czego dość jasno wypływa, że 

iie jlegitymiści silniejszymi są o wiele w izbie jak w kraju.
ze pojawił się w .Anglii jakiś nowy Bourbon, 

szewiil°nek starszśj linii. Istnienie swoje ogłosił on w ja- , 
! ddenniku angielskim, podpisując się August de. TA riTTA i1n„ T 1, J 1 1— - VTTT r 1 1 < __ __ 1Ma to być syn Ludwika XVII, o którym myl- 

twierdzono, że umarł w Tempie za młodu Dono- 
j o tym fakcie, dzienniki republikańskie żartobliwie 

Opowiadają pojawienie się jeszcze jednego pretendenta 
jo tronu w osobie syna Napoleona zrodzonego z mu-

U nas odwrócił trochę uwagę publiczną od wyborów 
. proces naszych rokoszanów, od kilku dni już toczący 

»jję przed trybunałem wojennym. 160 jest oskarżonych. 
PrzyProwadzouo przed sąd, zaprotestowali prze- 

j.e,&® kompetencyi, wszakże bez żadnego skutku.
j j Oprawił także wrażenie w mieście list Naqueta ogło- 
• a^i!Ony w Sémaphore i wykrywający przyczynę, dla 

’¡¡ego autor nie rekurował przeciw znanemu wam już 
Wokowi. Oto nie dano mu ani papieru ani atramentu, 

Lp trzymają go w celi, gdzie nie masz ani łóżka ani 
*°Ç)hi, ani krzesła. Jedzenie ma być także bardzo nie- 

i niezdrowe. ,.Komentarza nie dodajemy“,
M1 k%wiada Sémaphore od siebie. I ja tóż chyba tak

nr • - -by"WnW- Wzburzył zaś nasze miasto następny postępek
ii«, »— rZą^0Wój. Wiecie, że według prawa miała ob-Jak0 . -™, sprawy miasta dawniejsza rada gminna, po uniewa- 

że Wjnieniu nowój. Wiadomo wam zapewne także, że do 
r , z: weryfikacyi list wyborczych każda komuna

miała wybrać dwóch członków, którzyby merowi w tój
Wit Pracy pomagali. Że zaś lista naszego miasta została 
iaki ¡®nan^ za niedokładną, a robił ją mer z adjunktami, 

■mjWy i teraz ją będzie sprawdzał, to w celu zapobieże- 
p0° pia nowym błędom i mogącym ztąd wyniknąć zawikła- 

na i.... chciała nasza rada zmienić owych adjunktów in- 
‘riymi członkami z pomiędzy siebie wybranymi. Gdy się 

, aizawczoraj zeszła dla tego, to nie pozwolono jój od- 
zło&i^ posiedzenia. Może się więc zdarzyć że listy znowu 
anj Se będą dokładne i wybory z trudnościami połączone.

)?2il
statJ‘ PRUSY.

* Berlin, 19’czerwca. Przy zamknięciu pierwszój sesyi 
jerwszego parlamentu niemieckiego nie od rzeczy będzie 

pogląd na pracę ciała tegoż. Sprzymierzone rządy
w Przedłożyły parlamentowi następujące przedmioty : kon
iii kg itytucyą niemieckiego państwa, traktat przyjaźni itd.
’ r. San Salwador, artykuł dodatkowy do traktatu pocz­

towego z Ameryką, budżet podatkowy na rok 1871
’ ’ Ja prócz tego projekty do prawa dotyczące 1) innego 
v%tsnnwieuh składek matrykuhrnyćh na pokrycie wy- 

,nielłtków z roku 1869; 2) wprowadzenia niemiecko-pół- 
nocnych praw związkowych do Bawary'; 3) obowiązku 

^przedsiębiorców kolei żelaznych itd. wynagradzani przy 
¿»eszczęśnach; 4) dalszego obmyślenia środków pienię-wlalJaych na prowadzenie wojny; 5) papirów premiowych; 

’ połączenia Alzacyi i Lotaryngii z niemieckiém pań- 
wem; 7) urądzeń pocztowych; 8) taks pocztowych; 9)

edagowania kodeksu karnego jako państwowego ko- 
'zenMmu karnego; 10) medalu pamiątkowego za wojnę; 
•1Vll) deklaracji do § 1 prawa o stowarzyszeniach z roku 
laao^gg; emerytur dla ihwalidów; 13) rozszerzenia

¡machu urzędu kanclerskiego; 14) wynagrodzeni wła- 
“ycieli okrtów; 15) wsparcia Niemców wydalonych 

' 2 'Francyi; 16) wynagrodzenia za szkody wojenne i do-
lawy wojskowe; 17) nstanoweni najwyższego związ-wam uwego trybunału handlowego w Lipsku jako najwyższy 

,0 "Trybunał dla Alzacyi i Lotaryngii; 18) dotacyi dowódz- 
"■w wojsk; 19) zapomóg dla rezerwistów i landwer/y- 
Sów; 20) sprawienia środków komunikacyjnych dla ko- 
j śi żelaznych w Alzacyi i Lotaryngii — Z inieyatywy 

“,ljarlameatu wyszły: wniosek o wysłanie adresu wraz 
projektem do adresu; 7 iaterpelacyi; 22 wnioski, do 

r 'Z tych przydanymi były projekty do prawa; 7 rezo- 
,jicyi. — Sesya rozpoczęła się dnia 21 marca rb.; trwała 

[órc 'tśai 87 dni, w którym to czasie odbyło się 57 posie-
dopis zeń plenarnych. Z owych 87 dni, odliczywszy 19 nie-

del i świąt, tylko 11 dni było wolnych od po-arkow
Dz edzeń.

, u Para cesarska była w niedzielę na nabożeństwie 
£0 Mkćzynnćm z książętami i księżniczkami familii kró-
orc^ W8kiéj, gośćmi książęcemi z Karlsruhe, Wajmaru,archil, • (l-hwerinu, Darmstattu i t. d. w kościele garnizonowym, 

e «dczas kiedy książęta sascy, książę Luitpold bawarski
¡ "t. d. wysłuchali nabożeństwa w katolickim kościele św.

Hwigi• {„“"ii'. Wieczorem odbył się u pary cesarskićj wie- 
nij:,jjiorek muzykalny pod kierownictwem wyższego mistrza 

ni ireli Taubeifa. — Część gości książęcych, przybyłych 
a iani' ar°czystość wnijścia wojsk, już opuściła Berlin, inna 
mD ’zygotowuje się do podróży.

*'b-ral1 Jak donosi "Kreuz Ztg., cesarz zmienił postano-
DokU;oienie swe p d względem wyjazdu do Ems, który na ju 

lzić ź'# naznaczony, i wątpliwćm jest obecnie, czy ce
. w ogóle odwiedzi parę panującą w carstwie mo- 

Oewskićm podczas jćj pobytu u t (tutejszych wód, gdyż
’ iesz’ ia'i’e dwa tygodnie uda się i tak cesarz do Ems na 
n? L^tszą kuracyą; wtedy jednakże cara Aleksandra już 
U rady'11 n’e zastanie-
rzemó Członkowie ministerstwa zebrali się wczoraj w po-

P , teIäüie o godzinie 1 na posiedzenie pod przewodnictwem
gj^zesa gabinetu księcia Bismarcka.

1111 ■ Stan zdrowia ministra wyznań i oświecenia, doktora
T,:Jiehlera, polepszył się podobno znscznie. 

l. parii Z Monachium piszą do Allgemeine Ztg.: Na 
iere Posady radzców przy najwyższym związkowym try- 

dflale wojskowym w Lipsku, które mają być obsadzone
„»¡¡i&wnikami z Bawaryi, przeznaczeni są przez bawarski 

” ■ .gW: radzca sądu apelacyjnego Jan Wernz i poseł ad- 
D ’kat doktor Marąuard Barth i zamianowania ich przez 
„fl»iaD(iSarza oczekiwać należy w tych dniacb. Pan Wernz 

M za wielkiego znawcę prawa francuskiego i temu
zawdzięcza swoje wyniesienie, gdyż, Jak wiadomo,

an?eZ03?®ieni°ny" sąd jest obecnie równocześnie najwyższym 
inii, kt(ybu,7ałt;ni dla Alzacyi i Lotaryngii.

zjy zi. Caryca moskiewska opuszcza zrodziuą wody w Ems
„u 24go lub 25 b. m., ażeby się udać do Peterstbal,

0^ - 3?.ia tvy «1 ,4 S\lz Z . A A7 V A a w ¿i kil-. ; forr*e wielka księżniczka Marya ma dokończyć swój ku- 
onarcM?'; Ponieważ osada ta jest niewielką, przeto część
3 /żaku zamieszka w Baden-Baden. Car moskiewski za- 

*' natomiast w Ems do 4go lipca. U wód tych bawi
«cnie 4700 osób.

ATJSTRYA I WĘGRY.
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leiat uo^1 * Wisdefi, 18 czerwca. Rzadki to niezawodnie 
tfłożoWP&dek we wszystkich parlamentach świata, aby mar-

szalek powołał ministra do porządku; w austryackiój 
radzie państwa, gdzie obustronne rozdrażnienie dó-
ch »dii już n-ituraliiie do najwyższego stopnia, Zdarzył 
się podobny przypadek po raz pierwszy na posiedzeniu 
z dnia 15 brn. Poseł Pickert, który, jak twierdzi, 
„i jeograficznie“ graniczy z Niemcami, zaczepił ńa 
tśmże posiedzeniu wprost ministra handlu, któremu naj­
pierw zarzucał, że jest przybyszem, a następnie wzywał, 
aby projektów swoich nie opierał na kosztownych ba­
daniach w krajach obcych lecz rączAi -obeznał się po 
prostu z nagromadzonym już w jego registraturze ma- 
tery-iłem, za co minister pan dr. Schaeffls odpowiedział 
prośbą nieco rzeczywiście burszowską, „aby kiepskich 
nie robił dowcipów.“ Opozycyi rozjątrzenie doszło 
w skutek tego do wysokiego stopnia a po długióra 
doniero dzwonieniu olbrzymim dzwonkiem udało się 
marszałkowi powołać obie strony do porządku, co uczy­
nił, wiedziony taktem bardzo słusznym, który mu 
ogólne zjedał uznanie.

Zresztą zdaje się, żo stanowisko ministerstwa pstalą 
się coraz więcćj. Wiadomość, o jakićj. wczoraj wspomi­
naliśmy, że układy z (Lechami, będące właściwą pod­
porą obecnego ministerstwa, rozchwiały się z powoJn, 
że stronnictwo młodych Czechów powstaje przeciw stron­
nictwu starych Czechów, nie zdaje się być prawdziwą. 
Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że stronnictwo pierw­
sze nie zgadza się na wszystkie drogi drugiego; lecz 
z góry nie liczono tćż na to porommienie. Mino»,zaś o- 
koliczność, że organ młodych Czechów najwięcej w kraju 
jest rozpowszechniony, to jednak wpływ przewodźców 
tego stronnictwa uważają w Pradze za równy zeru, jak 
s’ę to okazało niedawno na posiedzeniu rady miejskiój, 
gdzie Młodzi Czeki znajdowali się w mniejszości 6 gło­
sów przeciwko 60 głosom Starych Czechów. I w r< sz 
ci kraju wpływ jego uchodzi za mały. Tćm mnićj tóż 
zamierza rząd rozpoczynać układy z przewódzcami tego 
stronnictwa, pomeważ nie podają wcale rękojmi, że do­
trzymają rzeczywiście to, co obiecują. Z strouuictwem 
Starych Czechów natomiast spodziewa się ministerstwo za­
wsze jeszcze dojść do porozumieąia i to wedle zasady, ra­
zu pewnego przez hr Beusta wypowiedzianćj, że jedni 
nieco opuszczą, a drudzy coś dodadzą.

Król grecki przybył tu dnia onegdąjsze^o. Cesarz 
powitał go już na dworcu. Ma on tu przez trzy dni 
zabawić.

FRANCYA.
• Sprawozdawca paryski Ti mes’u, który wybornie 

zna stósnnki Francyi, takie nad obecnśm położeniem 
czyni uwagi: „Stan rzeczy w Paryżu bynajmnićj nie 
jest jeszcze zadowalniająey, ponieważ stronnicy komuny, 
ochłonąwszy z przerażeenia w skutek poniesionćj klęski^ 
znów zaczynają przychodzić do sieb e i odzyskiwać od­
wagę. Nie ma wprawdzie obawy, aby zamyślali o no­
wym rokoszu, ale i oczynają urządzać tajne .schadzki
celem wspólnych n >rad. wydawania oiiezw, podburzania
umysłów na południu Francyi, słowem celem udowo­
dnienia faktu, o którym już powątpiewaliśmy, t. j. że 
zawsze jeszcze istnieją. Stan oblężenia który już miał 
być zniesiony, trwa dotąd, straże i patrole są liczniej­
sze niż kiedykolwiek, teraz jeszcze wydano ponowne 
rozporządzenie przeciw posiadaniu rewolwerów i petro- 
leum, codziennie odkrywają w kanałach odchcdowyeh. 
zapasy materyaiów palnych i rozmaitych narzędzi zni­
szczenia a według wszelkich oznak żarzy się ogień do­
tąd pod pokrywą popiołu. Zbl ża ące się wybory pola- 
dzą poludniowéj Francyi sposobność zrzuć nia maski 
i będzie cudem, jeśli przeminą bez zaburzeń. Przy 
aresztowanym tych dni w Lyonie człowieku znaleziono 
obszerny program ki munistycznéj r wolucyi, rozpada 
jący się na trzy części: najprzód utworzenie tajnego 
Wydziału ocalen a publicznego; pawtćre utworzenie cen­
tralnego Wydziału gwardyi narodowéj fuie należy za­
pominać, że r ąd dotąd nie odważył się rozbroić gwar­
dyi narodowéj w Lyonie i że to jest ob-cnie najgro­
źniejsza siła zbrojna w caléj Francyi) wreszcie ukon­
stytuowanie stałego rządu. Każdy z tych trzech dzia­
łów programu dzieli się na liczne pod ddziały, ostatni 
np. aż na 27, a cały dokument świadczy, że komuna 
nie tylko żyje jeszcze we Francyi, ale postanowiła sko­
rzystać z ostatnich doświadczeń i przy nowém wystą­
pieniu działać według z góry przemyślanego planu. 
Pomiędzy charakterystycznemi rozporządzeniami osta­
tniego działu znajdujemy nakaz zupełnego zniesienia 
reakcyjnéj prasy i obsadzenia siłą zbrojną odnośnych 
drukarni; zapewnienie Niemcom wypłaty kosztów wo­
jennych, kt’>re mają być pokryte z funduszów ludzi mo­
żnych i bogatych, ponieważ ci popchnęli Napoleona do 
wypowi dzenia wojny; konfiskatę majątku wszystkich 
kościołów i wszystkich osób, któreby nie chciały popie­
rać komuny ; uwięzienie pewnéj liczby zakładników, ktć- 
rychby rozstrzelano w razie zaczepienia komuny przez 
wojska rządowe; przygotowania do walki zaczepnéj 
z wojskami w poluduiowéj Francyi; wreszcie jednocze­
sne wybuchy rokoszu komunistów w iunych miejscach 
kraju. W Lyonie pojawił,» się jakaś tajemnicza osobi­
stość pod nazwiskiem Garroche, zdaje się przecież,, że 
to nie jest nazwa osoby ale caléj klasy, gdyż na rogach 
ulic Lyonu porozlepiano plakaty noszące napis: „Wy 
dział powstańczy „des Garroches de Lyon.“ Przy­
było także do Lyonu bardzo wielu cudzoziemców a liczba 
żebraków widocznie się zdwoiła. Wszystkie te oznaki 
spowodowały rząd do przedsięwzięcia środków ostrożno­
ści, ale przede«szystkiém należałoby usunąć prefekta 
Valentin, kreatury Gambetty, który zanadto je,t czer­
wonym, by mu można calkiém zaufać.“

Dnia 16 brn. przybito na muracb Paryża uchwalone 
w c asie rokoszu prawo o komornem, które jak najgor­
sze w stolicy zrobiło wrażenie. National powiada, że 
p. Dufaure nie musi wcale znać obecnych stósunków 
Paryża, po itrzymując prawo podobne. Również i prawo 
wekslowe, nakazujące wypłatę weksli począwszy od 13 
lipca aż do 12 października rb., t. j. weksli, które były 
płatne od 13 sierpnia do 12 listopada roku ząszłego, 
wywarło bardzo przykrą sensacyą, mało bowiem kto 
będzie w możności uskutecznić nakazane wypłaty.

Z powodu słoty została wielka rewia niedzielna 
odwołaną Wojska załogujące na placu Giełdy, w dzie­
dzińcu Palais Royal, w Louwrze itd. już się na gwałt 
sposobiły do tego świetnego przeglądu, w czasie któ­
rego miał pan Thiers przemówić do armii a marszałek 
Mac Mahoń w jój imieniu mu odpowiedzieć.— Bezu­
stanny od kilku dni deszcz tak dalece zwilżył niedopa- 
lone mury, że w wielu miejscach z łoskotem runęły. 
W okręgu XIII dotąd spokój nie przywrócony całki m. 
Dnia 15 b. m. znów raniono przy placu d’Italie dwóch 
policjantów strzałami z wiatrówek, również artyb rzystę 
na placu Giełdy. W skutek tych zamachów jr.zetrzą- 
śnięto wszystkie domy przy placu dTtal e i aresztowa­
no mnóstwo osób, między innymi kapitana Gard met, 
adjiitanta Dąbrowskiego; adjutanta Wróblewskiego (za­
pewne Polaka?); dowódzeę reduty Villejuif; Guenot’a, 
szefa batalionu 120; adjutanta 184 batalionu; jakiegoś 
Polaka, którego nazwiska korespondent Koelnische 
Ztg nie podaje; dalój kilkunastu innych wojskowych

komuny, szewca Gautier, który wraz z dwoma synami 
był adjutantem jenerała Dnval, pięć kobiet w ubiorze 
żuawów i wielu oskarżonych o rabunek kaplicy pamią- 
tkowój jenerała Bróa. Również przeszultiwano 15 brn. 
bardzo ściśle domy i mieszkania meblowane na przed­
mieściach i za rogatkami, szukając prawdopodobnie 
Pyata i Clusereta, którzy dotąd szczęśliwie się ukry­
wają. Natomiast obiegała pogłoska, że jenerał Cacilia 
dostał się w ręce władzy. — Skoro już mówimy o are­
sztowaniach członków parykiój komuny, niech nam 
wolno będzie przytoezrć tutaj kilka ciekawych, choć 
nieco opóźnionych szczegótów o ostatnich chwilach naj­
znaczniejszego z nich pod względem energii i chara­
kteru, t. j. Delescluza. Otóż, co w tój mierze pisał 
przed kilku dniami paryski Monitor: „We wtorek, 23 
maja, barykada, znajdująca się na rogu ulicy Chateau 
d’Eau i Petites Ecuries, osłaniająca 10 okręg, atakowa­
na była przez wojska liniowe. Po czterogodzinnym opo­
rze musieli rokoszanie, których Wersalczycy obeszli oJ 
ulic Bouchardou i Boudy, opuścić barykadę, uzbrojoną 
w działa i kartaczownice. Podczas tój walki Delescluze 
znajdował się w me'rostwie. Wydawał z największym 
spokojem rozkazy i ostatni wyszedł w towarzystwie je-
dnego z delegowanych tego okręgu. Nie pozostawało
mu jak tylko z pięćdziesięciu lub sześćdziesięciu ofice­
rami sztabu, czekającymi na jego rozkazy, cofnąć się 
do Château d’Eau. Tak poszedł Delescluze w cywil 
-ném ubraniu na czele swego suto ugálowanego sztabu; 
miał na sobie ciemno-orzechowy paletot, w którym go 
już pd kilku lat widywano, czarne spodnie, grubą chu­
stkę na szyi i kapelusz filcowy. W ręku trzymał re­
wolwer i według zwyczaju swego szedł prosto i krokiem 
stanowcźym, podczas gdy sztab jego przerażony świ­
stem kul, ciągle oglądał się na punkt, w którym wrzała 
walka. Udał się naprzód do koszar księcia Eugeniusza, 
a ztamtąd do domu pod nr. 120 i 122 na przedmie­
ściu Tempie, gdzie przenocował, na drugi dzień był 
w merostwie 11 okręgu, które miało stanowić lewe cen­
trum oporu. W piątes ukazał się Delescluze na cmen­
tarzu Père Lachaise, gdzie przy olbrzymim grobowcu 
rodziny Demidów usiłował ustawić bateryą. Przeko­
nawszy się, że na stanowisku tém nie podo.bna będzie 
utrzymać się, wsiadł na koń i w towarzystwie jenerała 
Eudes i pułkownika Brunet powrócił do merostwa, gdzie 
wszystko przygotowane było do ostatecznego oporu. 
W sobotę rano resztę barykad na bulwarze Voltaire ata­
kował oddział jenerała Clincbant, podczas gdy jenerał Vi- 
noy bombardował je z tyłu od Bastyli. Delescluze udał się 
do trzeciśj barykady i najusilaiéj pracował nad tém, aby 
wraz z Brunetem się utrzymać na tój ważnój pozycyi. Ale 
po dwudziestu minutach sam Brunet oświadczył, iż jest 
to niepodobieństwem. Delescluse nie chciał słyszeć o 
tóm i dał rozkaz do dalszéj walki Ale ogień Wersal- 
ezyków stał się tak morderczym, iż rokoszanie pod o- 
kiem ministra musieli opuścić barykadę. Napróżno 
Brunet usiłował pociągnąć z sobą Delescluse’a. Pozo­
stał on sam za kupą brukowych kamieni, które jedne 
po drugim od strzałów rozlatywały się. Dwa pierwsze 
strzały, na niego wymierzone, trafiły go wprawą skroń 
i pierś i od razu o śmierć przyprawiły. Tymczasem 
zwaliły się na zdobytą barykadę palące się obok domy, 
Delescluse padł na gorejące belki i ztąd to trup jego, 
zwłaszcza głowa, calkiém jest opalona.“

Billoray wcale nie został rozstrzelany, lecz znaj­
duje się jako jeniec w Wersalu. Zamiast niego roz­
strzelano kogo innego, podobnych rysów twarzy. Rzecz 
miała się tak: Około 2éj godziny po południu 26-mąja 
roznamiętniony tłum otoczył pewnego porządnie ubra­
nego mężczyznę w sali Bourdomaye, wołając: „To Bil­
loray z Komuny!“ Przechodzący patrol aresztował nie­
szczęśliwego. Tłum szedł za patrolem wołając ciągle. 
Uwięziony człowiek protestował, ale hałas zagłuszył jego 
słowa. Oficer, przed którym- był stawiony, uwierzył tłu­
mowi i skazał go na śmierć. „Przysięgam, wołał ska­
zany, że nie jestem Billoray; nazyv.am się Constant, 
mieszkam tuż kolo Gros-Caillou, „poszlijcie tam i wypy­
tajcie się sąsiadów!“ — „Kłamie tchórz!" wrzeszczał 
tłum. Oficer kazał związać go mocno, gdyż opierał się 
i po chwili rozstrzelano biedaka. Dziś, gdy rzeczywisty 
Billoray jest uwięziony, cała prawda wyszła na wierzch. 
Rozstrzelany nazywał się rzeczywiście Constant, był oj 
cem rodziny i nie wdawał się w politykę. Iluż to nie­
winnych w ten sposób zginęło w Czasie ostatnich zabu­
rzeń w Paryżu. Wszakże i rodacy nasi Dalewski i Wer 
nieki rozstrzelani zostali przy ulicy Tournon bez żadnój 
przyczyny, gdyż dowiedzioném jest przez świadków, że 
się zajmowali właśnie czytaniem książek w czytelni p. 
Mickiewicza, którego także aresztowano w Le Mans, 
choć wcale w czasie panowania komuny nie był w Pa- 

s i /pl s “I 111 Ir J;
Mowa jenerała Trochu nie zadowolniła, jak nawet 

Indép. belge przyznaje, nikogo; mianowicie druga jój 
część, w którój były gubernator Paryża hojnemi obsy­
puje pochwałami jenerała Ducrot, podnosi swój plan 
mistrzowski, a winę jego nieudanią zwala na swych ko­
legów w rządzie, wywołał powszechny niesmak. Cóż 
dopiero powiedzieć o mowie jenęrała Chanzy, który 
twierdził, że armia loarska przezeń dowodzona odniosła 
przeszło 20 zwycięzstw nad Niemcâmi i cytował bitwy, 
których ostatecznym rezultatem było zupełne tójźe armii 
rozbicie! Dla prawdziwych przyjaciół Francyi są tego 
rodzaju blagi prawdziwie bolesnemi, bo przekonują ich, 
-że Francuzi dotąd nie wyleczyli się z głównój swój 
wady, przechwałek, a tóm samóm nie umieją czy nie 
chcą ocenić swego położenia, które im;nakazuję uznać 
przewagę nieprzyjaciela i właśnie starać siÿ'mu pracą, 
jednością i silną organizacyą na przyszłość wyrównać.

Biukseia, czerwca. Król i królowa prze lali 
Papieżowi własnoręczne pismo z powinszowaniem 251ę- 
tniego jubileuszu.

Bruksela, 19 czerwca. Wczorajsza ilumina-ya na 
uczczenie jubileuszu dała powód do różnych manifesta- 
cyi, tłumy bowiem ludu powybijały w wielu domach, 
które były oświetlone, szyby. Władze poczyniły wszel­
kie potrzebne kroki, ażeby utrzymać porządek. Na 
obronę gmachów kościelnych wy komenderowano licznych 
żandarmów i polieyantów. Kilka osób aresztowano. Do 
znaczn ej szych zakłóceń spokoju, jak się zdije, dotąd 
nie przyszło.

Bruksela, 19 czerwca. Pod względem wczorajszych 
niespokojności z powodu iluminacyi na uczczenie Pa­
pieża w dniu jego jubileuszu 251etniego donosi Etoile 
Beige, że „garde civique“ była zmuszoną użyć ba­
gnetu, ażeby odeprzeć tłumy, pomiędzy któremi znajdo­
wać się miało wielu zwolenników międzynarodowego sto­
warzyszenia. Kiha osób aresztowano.

Drezno, 19 czerwca. JMs donosi Dresdner Jour­
nal, powrócił tu książę Jerzy i uda się dziś wieczorem 
do armii nasamprzód do Birckenfeldu. Wnijście wojsk 
do Drezna odbędzie się zapewne dnia 4 lipca. — Je­
nerał Fabrice powrócił tn i objął na nowo tekę mini­
sterstwu wojny.

Bern, 19 czerwca. Ren wystąąpił z swego koryta

w kilku miejscach pomiędzy Wartau i Hagą (w kantoe 
nie St. Gallen); okręg Wardenburg znajduje się prawi 
całkióm pod wodą. Środki ratunku już sę zastóso- 
wywane.

Madryt, 19 czerwca. Minister skarbu podał się 
do dymisj i. Wczorajszój iluminacyi na cześć Jubileuszu 
papieskiego przeszkadzała ludność wielokrotnie.

WtABOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poaswań, 20 czerwca. Dziś, o godzinie 12 w południe, 

zdg.i; na sali posiedzeń sejmowych w gmachu rejencyjnym ko-
misarz rządowy, paa naczelny prezes W. Księstwa Poznańskiego 
hrabia Koenigsmzrck, szesnasty sejm W. Ss. Poznańskiego 
mową, którą dopiero jutro podać będziemy w stanie naszym 
czytelnikom. Obrady sejmu trwać mają, jak się dowiadujemy, 
trzy tygodnie. Ażeby nie tracić czasu, miano zaraz po zagaje­
niu przystąpić do wyboru komisyi. Komisarz rządowy, który, 
jak zwykle, tak i tym razem oddał wizyty wszystkim posłom, 
rozesłał do tychże zàprosiny ,,z polecenia Najjaśniejszego Pana“ 
na obiad dziś na godzinę trzecią z południa. Prted zagajeniem 
wysłuchali posłowie katoliccy nabożeństwa w kościele farnym, 
posłowie protestanccy w kościele św. Pawła.

— * W Berlinie umarł, jak donosi Germania, członek izby 
poselskiéj, radzca kammergerichtu Rhoden (katolik). Zmarły znany 
jest dobrze w W. Ks. Pozaańskióm, gdyż przez wiele lat był 
członkiem kolegium sądu apelac. pozuań. a miał wiele sympatyi 
dla nas. W procesach przeciwko Polakom o zbrodnią stanu 
w latach 1864 i 1865 zasia .ał jako członek sądu stanu. O ile 

i nam wiadomo, był on odmiennego zdania od swoich kolegów 
! i nie mógł się w caiym procesie dopatrzeć zbrodni stanu lub 
' nawet kroków przygotowujących takową.

— * Szkoły tutejsze rozpoczynają teraz dopiero majówki. 
I tak dziś wyjść miała średnia szkoła do Dębiny, prywatna 
szkoła pana Zielkiego do parku Wiktoryi, w czwartek udaje się 
gimnazyum Fryderyka Wilhelma częścią do Dębiny, częścią do 
parku Wiktoryi. Dzisiejsza niepogoda atoli pozbawiła, jak się 
zdaje, młodzież tak dawno upragnionej rozrywki.

— * W dniu wczorajszym w Towarzystwie Przemysio- 
wóm na zwyczajnej pogadance, której przewodniczył p. Fr. Do­
browolski, zastanawiano się nad koniecznością oczyszczenia 
języka naszego w dziedzinie rzemiósł z naleciałości 
obcych, W przedmiocie tym wywiązała się obszerna dyskusya, 
z którój przekonaliśmy się, iż przemysłowcy nasi, dbając o czy­
stość naszej mowy, stirali się zastąpić nazwy niektórych narzędzi 
w rzemiośle używanych, wzięte -z obcego języka, czysto polskiemi 
nazwami. Niektóre z nich wydały się nam nadzwyczaj trafne. 
Zanim w tym względzie dalsze praktyczne wnioski będą mogły 
być stawione, zebrani postanowili przedewszystkióm zgromadzić 
maleryał i dla tego niektórzy z obecnych przemysłowców zobo­
wiązali się spisać wszystkie nazwy tak narzędzi jak i produkcyi, 
rzemiósł i h dotyczących i takowy uporządkować i porównać 
z terminologią w innych dzielnicach Polski używaną. Czas za­
kreślony na dokonanie tój pracy oznaczony został za miesiąc — 
po dokonaniu tego, dalsze praktyczne wnioski celem wprowadze­
nia w życie terminologii polskiej, ną jednój z następnych poga- 
daaek, stawione być maj i. Przedmiotem przyszłej pogadanki, 
która; przypada na przyszły poniedziałek jest: Związek Towa­
rzystw Przemysłwyeh. Przewodniczy tój pogadance p. Nap. 
Urbanowski.

— * Dowiadujemy się, iż z d. 1 października rb. panie 
Rmilia Hofmann i Anastasya Warnfca otwierają w mieście tu- 
tejszóm wyższą pensyą żeńską. Nowy ten zakład witamy 
z radością, ilefi że osobistość Pań, które stają na jego czele, daje 
nam najzupełniejszą rękojmią świetnego jego rozwoju i powodze­
nia, czego tóż. mu serdecznie życzymy. Więcój powiemy, odtąd, 
gdy coraz więcej zakładów naukowych u nas powstaje, dziewice 
polskie przestaną zapewne wysyłać dla wykształcenia za granicę, 
mając wzorowo urządzone zakłady w kraju i przez Polki 
prowadzone.

— * P. BSlchał Hertz, znany artyst t-muzyk, uwziął się 
wid icznie utworami swemi przekonać wszystkich tych, o mylno- 
ści którzy pomawiają Poznańskie o brak zmysłu artystycznego 
i obojętność dla muzyki. Tu przecież tworzy on swe pieśni, 
przypuszczamy, że tu bierze natchnienie do nich i tu wreszcie 
znajdują one poknp. Natchnienie nie usycha — owszóm ciągle 
zeń sączy się nowe źródło melodyi. I teraz znów nakładem J. 
K. Żupańskiego wydał następujące pieśni: Niepewność, słowa 
Narcyzy Zm.chowskiój; Firanki mojej sąsiadki, słowa W. 
Hłaski; Młodo zeswatana, słowa Boh. Zalewskiego: Sły­
szysz, słyszysz, słowa Włotlz. Wolskiego; J’ai perdu ma 
force et ma vie, słowa Al. Mussefa; Słońce jasne ma pro­
mienie. śłowa N. Zmichowskiój; Ave Marya

— * Wczorajsze nasze donieś enie o zamianowaniu jenerała 
Ranischa komendantem fortecy poznańskiej było o tyle niedo- 
kladaóm, że pomieniony jenerał nie stanowczo, lecz tylko tym­
czasowo urzędem tym zawiaduje w nieobecności rzeczywistego 
komendanta jenerał-porucznika Tiedeminna,. który dotąd zajmuje 
stanowisko naczelnego dowódzcy etanów II armii.

— * Na ospę zapadlo w mieście Poznaniu w tygodniu od 
10 do 17 b. m. podług urzędowego doniesienia 30 osób. Do 
tego z przeniesienia z zeszłego tygodnia chorych 61, tak że 
ogólna liczba chorych na ospę aż do 17 b. m. wynosiła 91 osób. 
Z tych umarło 8 osób, wyzdrowiało 27 a 56 osób pozostawało 
w dniu 17 b. m. w południe w kuracyi. Prócz tego znajduje 
się 11 chorych na ospę w lazarecie garniz mowym.

* Do Dziennika Polsdego piszą z Bukaresztu:
Zapisuję smutną wiadomość o zgonie śp. Ignacego La­

skowskiego, byłego kapitana artylerii w armii moskiewskiej, 
pułkownika wojsk na-o-iowych z roku 1863, szefa sztabu w od­
dziale Zygmynia Sierakowskiego, a następnie giówno dowodzą­
cego siłami zbrojuemi województwa kowieńskiego. Sp. Ignacy 
przybył do Rumunii w roku 1865, i oddawał się tu przez lat 6 za­
wodowi inżynierskiemu Wysokie zdolności łączyły się tu z nie­
zwykłą w.dzisiejszych czasach skromnością. Przebyte koleje, 
zresztą i f hiilijna skłonność rozwinęły w nim słabość piersiową, 
a następ .ieóg .iópujące suchoty, którym tóż w końcu uległ, li­
cząc zaledwie, lat 35. — Dnia’4 bm. oddali mu koledzy ostatnią 
posłagę!

— * Kalend a rz. Jutro, w środę dnia 21 czerwca, Aloj­
zego Gonzagi wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Domy- 
sła‘Wa. Wschód słońca o godzinie 3 minut 38, zachód o go­
dzinie 8 minut 24 Długość dnia 16 godzin 46 minut.

DniW- 21 czerwca 1574 Stronniczy senatorowie tłómaczą 
ucieczkę ki rola. — 1761 Fryda yk Wielki saoewuia swą p zyjaźn 
Polsce — 1736 Uroczysty wjazd Augusta III do Warszawy.

Miłosław, 19 czerwca. Dzień wczorajszy był dla na­
szego miasta dniem uroczystości i prawdziwego wesela. Obcho­
dziliśmy uroczyście jubileusz dwudziestopięcio letniego panowa­
nia na Stolicy Apostolskiój Piusa IX, tego świątobliwego męża 
i czcigodnego obrońcy Polski i Polaków. W nabożeństwie brała 
udział tak wie!ka liczba wiernych, iż znaczna ich część zaległa 
cmentarz kościoła. Wieczorem odbyła się rzęsista iluminacya, 
bo tóż każdy mieszkaniec Polak, chociaż najuboższy, dał wyraz 
swojój radości, ’ oświetlając swoje okna. Pałac, bazar i apteka 
szczególniej odznaczały się rzęsistóm oświetleniem, a nie brakło 
ta i owdzie transparentów, wyobrażających serdeczne życzenia 
najdostojniejszemu Jubilate?.i.

Ze względu, iż miasto nasze przeważnie jest polskie, nie 
była oświetlona tylko mała ilość domów, mieszczących w sobie 
lubowników porządku. Oni to bowiem ten wyraz naszój radości 
za wielki uważali nieporządek, kiedy nawet miejski sługa dobi­
tny da! rozkaz stróżom, by tłumom przech .dzającym wygłaszali 
godzinę dz edatą, owę klasyczną „Btirgerstnnde.“ Nic to jednak 
nie pomogło, gdyż dopiero z uderzeniem godziny jedenastej po­
gaszono światła i udano się z nadzieją lepszej przyszłości na 
spoczynek.

Pol.,

PRZYBYLI DO POZNANIA 
7:;ia 20 czerwca.

IIOTRL PARYSKI. Pani Chrzanowska z Skałowa, Alkiewicz 
z Kąpielą.

HOTEL DU NORD K erśnicki i Potworowski z Król. 
Sawicki 2 synami z Rybna.

OEIIMI iA HOTEL FRANCUSKI. Rożnowski z Arcugowa, 
Miłkowski z Marsewa, hr. Dąbski z Kołaczkowa, Raczyński 
z Isarskiego.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Węsierski z Zakrzewa, 
pani ; aczanowska z córką z Siaboszewa, hr. Czarnecki z Pa­
kosławia, Górzyński z Gębie, Morawski z żoną z Lubonia 
¡'- aj z Frankfurtu n/M.

HOTEL RZYMSKI. Proboszcze Pawelke i Klass z Skwierzyny, 
hr. - adoiióskt z Jsrociua. .Rcżaniecki z Bogurzyna.

eiLa
ytiadoniusci gaeiti»»«. 

ełełil.« giOiBHaSłSta.», 20 czerwca.
Giełda walorów bez obrotu.
Z, i.u; wypowie. — węcpli; per czerwiec 47 

czerw.-lipiee 47, lipiec sierpień 47 '/e, sierpień-wrzesień 
wrzedeń-psździernik 48 u jesień — tal.

O o w s ; iz oecrt ąi, wypow. — kwart, na czerwiec 
15’/9i lipiec 15’/8, sierpień 15’/,, wrzesień 151/,, październik —, 
listopad —, w miejscu bez beczki — tal.

tal.,
473/o
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Fieldu berliński*, 19 czerwca.

Usposobienie giełdy b)ło słabe przy górującój ochocie do zprzedaży.
walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa. (4%%) 99% pl 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 161’/, płac. Obi. pstwa (4%) 83 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (8'/,%) '-19% płc.

List HSt.i Zachód-prusk. (3%%) 75% plac., dto (ło/ol 
83’/, płac., dto (4%) 90’’, plac. Pozn. nowe (4%) 87% pł»c. 
List. rest. Pozn. (4«0) 89 żąd Prask. (4®|0) 89'/« żąd.

Walory zagrani«»: Austr. rent. sr> r. (4%%) 66s|, płac. 
Rent, papier. (4 /,%) 48'/, płc. Losy z r. 1854 (4%) 77% żąd. 
Losy kredyt, z r. 1858 95'/, płac. Losy z r. 1860 (3%) 82-l‘|,-% 
plac. Losv i r. 1864 (4%) 69% t łacono. Rosyjska pożyczka 
prem z ‘roku 1864 (5°/) 125 płacono. Rosyjska-polak,
obli*, skarb. i4%) 71 płacono. Polsk. certił. Lit. A. pr
300 złp. (5%) 93'/, płacono, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
101 płacono. Polsk. lis ty zastawne 3 em. w rs. 14%) 70'/, 
pic Listy likw. 58% płac. Wioska pożyć. (5%) 55%—%—t płac. 
Rumuńska poż (8%) 89% płac. Rumuńskie oblig. kolej. (7'/.%) 
47-6% -łacono Turecka poży. 44% płacono. Amer. pożycz. 
(6%) 97 płac. Akeye kolei zelaz. Kol. mind. 152 płac. 
Gal.-Karóla Ludwika 102'/,—%—'/, płac. Au«tryacL Kran tuk,

austr. krsdyt. mob. 158 i—7%—% płacono. Poznańskie prow. 
109 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) ■ 125 iąd Certyf. hip. 
Hubnera (4%%i — żąd Hansem. (4%%) 94'/, płac. Hennel 
(<%%) — żąd Meining. (4’/,®/0) — płac.

Kur« gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruskie 118% płc. ldr 
111* . su werw-v 6. 23% płac, nap. 5. 11% płac, półimter.
— płac., doli. 1 11% płać Złota w sztabach tunt. celny 463'/, 
płac Srebr* funt celny 29, 26 płac Zaitranićzne banko. 99% 
płacono. Auztr.-bankn. 82% płac. Rosyjsk bankn. 80', płac.
— Dyskonto bankowo 4.

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 62—82 tal. wedle ja­
kości żądano; per 1000 kilo na czerwiec 78, czerwiec-lipiec 77%
—78 lipiec-sierpień 76%—%, sierpień-wrzesień —, wrzesień-

32’ płacono Warsz.-wiwieńsk. 65'/, płac. Ranki i itd.

paździer? 74%—%—% tal. płacono. Zyto: per 1000 kilo w 
miejscu 50—54 tal wedle jakości żądano; polskie 50% tal. z ko­
lei, krajowe 64 tał. płac,; na czerwiec i czerwiec-lipiec 51, li­
piec-sierpień 51%—’/„ Sierp, wrzesień 51’/,—%, wrzesień-psźdz. 
52—% tal. pticonó Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 
39—62 tal. wedle jakości iąd. Owies: per 1000 kilo w miej­
scu 42—55 tal., wedle jakości żąd., pofii. wschodnio pruski 43— 
45, nnrchijslti 47%, pomorski 50—51% tal. z kolei płacono; na

czerwiec i czerwiec-lipiec 49, lipiec-sierpień 47'/,—48 tal. płac. 
Groch: per 1000 kilo do gotowania 61—61 tal., na paszę 41—
51 t*L Rzep: ’per 3000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olńj 
rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 27 tal. iąd., na czerwiec i 
czerwiec-lipiec 26% iąd. lipiec-sierpień 26'|, tal. 016i lnia­
ny: per 100 kilo w miejscu 2'% tai. Olej skalny: per 100 
kilo w miejscu 14’/, tal., na czerwiec i cze wieclpiec 13% ta). 
Okowita: per 100 litrów po 100%= 10090% w miejscu bez 
beczki 17 tal. 13 sgr. płac., na czerwiec 17 tal. 4 sgr., czerwiec- 
lipiec i li nieć-sierpień 17 tal. 5—4 sgr., sierpień-wrzesień 17 tai. 
11-9—10 sgr.. wrzesień-paździer. 17 tal. 15—14 sgr. placouo.

Cłlełdn scesteciAska, 19 czerwca.
Pszenica: osłabia się; na czerwiec 77 tal; wrze sień-pa­

ździernik 74’/, talara. Żyto: osłabia się; na czerwiec 50 tal., 
lipiec-sierpień 50%, wrzesień-październik 51% talara. Olej rze- 
piowy: stale; w miejscu: 26’/,, na czerwiec 26'/,, na jesień 
25'/, talara. — Okowita spokojnie; w miejscu 17%, na 
czerwiec-lipiec 16"/,,, sierpień-wrzesień 17, wrzesień-październik 
17% talara.

Clelda wtiicIbw»!*» 19 czerwca.
Żyto: per 2000 funt, w przebiegu niżej; 'na czerwiec

i czerwiec-lipiec 47% tal. pła. 43 tai. żądano;
48 tal., w końcu 48%; sierpień-wrzesień 49 tal. 
dziernik 49%—»//w końcu .10'/, tri. płacono. PSze 
czerwiec 73 talara żądano. Jęczmień: na czerwiec 4. 
żądano. Owies: na czerwiec 49 talarów żądano, g ; 
czerwiec — talarów. Olej rzepiowy: spokojnie; w z,|>: 
14% talara żądano; na czerwiec 14 talarów; czerwiec-|iui^ 
lipiec-sierpień 12'/, tai. żądano. Okowita: nieco słuil 
100 litrów po 100% w miejscu 16'/, talara żądano- “'I 
lipiec i lipiec-sierpień 16%, płacono; s er ień wrześii 
talara żądano.
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92-93 90 79-85 7 11 — 7 4
61—63 59 56-57 5 — — 4 20
50 -53 46 42-44 4 23 4 4
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Dziś o godzinie 5 rano zakończył 
żywot doczesny mąt mój ś. p. Ra- 
teusz Laskowski, o czesi kre­

wnych i przyjaciół zawiadamia
[3488] Stroskana żona 1 dzieci.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Zakrzewskich Ols 

drach pod No. 27 położona, do Jozefa 
Kulki i żony jego Agnieszki należąca, któ­
ra z objętością mórg 49,, opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czyste­
go przychodu na podatek z gruntu na 18 
t-tl 18 sgr. i na podatek budynkowy z war 
tośsi użytku na 43 tal. podana, sprzedaną 
być ma w celu przymusowego wykonania 
droga subhastacyi koniecznćj we

' .-»«r <V»wS*a Ja «’■•’»»»¿łlłfikw ¿orek dnia 5 września r. 
przed g»olwd. o jęodz. 10

w lokalu król, sądu powiatowego w miejscu 
w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 3 maja 1871.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subh&stacyjny Q
Ryli- («»]•

Kotkursi nad majątkiem kupca i toczka- 
rza IzydorajJabłańsktego w -.-uejscu otwo­
rzony, został przez podział masy uktn- 
czony, a dlużn k ogólny zgodnie z wierzy- 
cielami za uniewinnionego uznany. |34»ój

Poznań, dnia 5 czerwca 1871.
iAról. powiatowy.

Wydział 5 a spraw cywilnych.

Przedpłatę w ilości 2 talarów na

Pamiętniki
On demande une bonne 

française. S’adresser à 
l’expédition du Dziennik Poznań-

więźnia Stanu i byłego posła. ziemi 
ruskićj na Sejm berlińskipruslnej na sejm Deriiiisai

Natalisa Sulerzyckiego,
irzyimuie K<1imhih1 Cailler,przyjmuje 

w Administracji Dziennika Pozn.

Nakładem Luilw. Merz- 
baclia, wyszła i nabyć można 
we wszystkich księgarniach:

Fata Morgana,
Powieéé

przez
Paulii-.ę z L. W llkońisk,-}.

2 touiv. — 2'/j tal.

SekustdMisrr potrzebuje miejsca w 
kantorze jako z»olo»»t»ryo«z. Wiz 
domość poste restante fr»n o J F. [8359]

,kł C. A. D. (3486)

CiurnearnlH z kompletnym inwenta­
rzem jest pod dostępnemi i warunkami na 
tychmiast do wydzierżawienia. Bliższe szcze­
góły u owdowialój girncarzowój PlwońsktÓ! 
w Lesznie, Rynek kościelny Ńo. 564.

[347OJ. J

Pomieszkania, w Bel-Etage zawie­
rające 1 salon i 7 pok., kuch., scbow., gas 
i wodociąg od 1 paźdz. W. Rycerska ul. 14 
do wynajęcia. _________  [3429j.

Handel materiałów piśmiennych i rysun­
kowych

- BlMe

w í ’oznauiu, hotel Prancuzki,
poleca i przypomina Szanownym odbiorcom swój znaczny zapas Re­
jestrów gospodarskich i Książek kasowych wszelkiego rodzaju. — 
Kapelusze wodotrwałe. — Albumy wystawy Kościańskiej są zniżone 

połowę ceny. (3481)

Łyorfskie prawdziwe Z najlepszój fabryki Sprowa­
dzone, nader piękne

materie czarne jedwabne na snknie I pokrycia 
futer

polecam za cenę bardzo umiarkowaną.

K. Szymańska,

Charctczka
biała z bronzowemi łatami zaginęła. Uprą 
sza się oddać ją Rynek 53. 134891

Bank hipoteczny
w Pkteinirig^en. daje na 
miejskie i wiejskie posiadłości po­
życzki wypowiedzialne i niewypo­
wiedziane z ainortyzacyi), 
valutę w gotówce al pari. Bliż­
szych szczegółów udziela upowa­
żniony przez jeaeralną ajenturę.

Juiian Heichsteiib
(3334) Poznań, hotel de France.

Hucharz młody, kawaler, „ 
wojskowości, obeznany dokładnie 7"1’ 
zawodzie, posiadający chlubne, świ,/’ 
poszukuje miejsca od św. Jana r h n 
1 lipca. Adres: M. W. JBrłe«'e„S WOŚ
P0!1!!681-_____________ _____ [3ti nict

iote 
Agi*EtpoteM jeszi

bezpośrednio po listach zastawni nad; 
zapisane kupuje po miernych cene!K>i

Bernard Rawie salu
Wielkie Garbary 39, rillÇ 

tí afist

Dobra
żądanej

wiejslsi(X'
wielkości iiet

W konkursie do majątku kupca W. Gu- 
dat w Poznaniu zamieszkałego wyznaczono 
do zameldowania należytości wierzycieli kon­
kursowych jeszcze drugi czas do dnia

8 lipca r. 1».
Wzywamy tedy wierzycieli, którzy z pre- 

tensyami się jcs,O’.e nie zgłosili, aby tako­
we bez względu na to, czy o nie prcces się 
toczy lub nie, z żądanćm dla nich prawem 
pierwszeństwa do wspomnioncgo dnia u nas 
piśmiennie lub do protok . u zameldowali.

Termin do rozpoznanie wszystkich w cza­
sie aż do upłynionego drugiego czasu za­
meldowanych należytości wyznaczono na
dzień 15 lipca r. 1». prxc«i 

polndn. o jK««łse «>
przed komisarzem konkursu p. Gaebler, 
radzcą sądu powiatowego, w lokalu sądo­
wym No. 13, na który wzywa się wszystkich 
tych wierżycieli, którzy pretensye swe w 
c ągu jednego lub drugiego czasu zameldo­
wali , ., .

Kto zameldowanie swe podt na piśmie, 
winien dołączyć duplikat takowego i aneastSw.

Wierżyciele nie mieszkający w naszym ob­
wodzie sądowym winni przy zameldowaniu 
swych pretensji obiać sobie -pełnomocnika 
i donieść o tem do aktów.

Tym, którym tu zbywa ca wiadomości,

O b. taniéj sprzedaży kilkunastu drfbr 
I młyna parowego z gruntami w
Kongresówce, riowiedz'eć się można od Sło- 
mińgkiego w Poznaniu, ul. Wrocławska 
16 u naucz. Dakowskiego. (3474)

Tygodnik Wielkopolski,
Naukowy» literackimi artystyczny.

Ji. Ucy manna skład cy­
gar znajduje się odtąd przy Fryderyków- 
«k ój Ul. 30 i aprze-i» b óra telegraficznego

(.3109)

Aukcya.
Z polecenia król sądu powiatowego sprze­

dawać będę publićznle w p ątok dn a 23 
e«erwca rano , d 9 godziny w lokalu auk­
cyjnym przy ffiagazynowój ul No. 1, 
rozmaite ubiory, biciliziię, 
trzewiki itp., o 12 g‘dz. wóz 
koszykowy, i koni», rozm. 
elionu}ta itp. uprzęże, daśj 
skrzydło i fortepian, jako tćt 
machinę «So prania itp. 
[3182;któl. komis, auk,

W lekkich latowyca wy 
robach na sunnie dla dam
jest skład mój we wszelk e ga- 

podnjeniy^rariźcę “sprawbdliwoścf Lecenia tanki jak IiąjiepiĆj zaopatrzony.
Dockhorna i Mehringa

[3484]
i obrońców prawa 
jako rzeczników

Poznań, dnia 7 czerwca 1871.
BAróicwrskisąd powiatowy

Wydział I.

Walne zebranie Towarzystwa

Alzackie żagnoty,
najlepszy towar i najpiękniejszy 

deseń a 5 sgr łok. beri.
podlejszy towar ń 4 „ „ „

Poznań, Rynek O».

W boru do Wełny 
pod Janowcem nale- 
źiicyni sprzedaje le­
śniczy €łletzer co­
dziennie snciie deski 

łaty, Jako też budu­
lec po tanieli cenach.

[3161;

Brzozowe

drzewo porządkowe
Sześć miesięcy mija od wydania programu nasztgo pisma, 

w którym przyobiecaliśmy odzwierciedlać ruch umysłowy i społe­
czny rałój Polski, ze szczególnćm i względnieniem i otizeb i dzia­
łalności naszej prow litry i. Kładliśmy główny nacisk na 
nasz kierunek naukowy.

Wywiązując się z przyrzeczenia zebraniem w łamach naszych 
w ciągu sześciu miesięcy szanownych pr c archeologicznych i filozo­
ficznych Dra Karóla Libelta, — prawnych Dra Olendzkiego — 
psychologicznych J. Ochorowitza, — mono, rafii okolic kraju Wa­
lerego Eljasza, — w części literackiśj udziałem p. Pauliny z L. 
Wilkońskićj, pp. J I. Kraszewskiego, Wł Sabowskiego (Wołodego 
Skiby), Józefa Narzymskiego, — oraz powszechnie cenionych poe- 
tów: Henryka Merzbacha, Wiad. Ordona i Wlad. Bełzy, — wre- 
szcie w części artysty znój utworami muzykalnymi pp. Hertza, Dembiń- 
skiej o, Danysza Borozdina, Połczyńskiego, — co wszystko przepla- i1/

ma
w Dominium Brodxiszewie 
pod Szamotułami w dniu 36 
czerwca rano o 10 godzi­
nie plus licitando być sprzedane.

Liehiga
mleko stepowe 

(knmys)
< leczy

cier pie » i a pierśo we- 
płneowe.

każdej .......... „ nicy
Księstwie Poznanskiem dobrze zba' 
łożone, wskazuje do korzyć pos! 
nabycia (.279 nó*

Pomocy Naukowćj Imienia Karóla 
Marcinkowskiego dla powiatu Sza­
motulskiego odbędżie się dnia 3 
lipca t-. t>. o godzinie 4 z 
południa w hotelu „Giełda“ w 
Szamotułach. (3477)

O liczne zebranie uprasza

Komitet.

Rfibcrl
3476JI (dawniéj Antoni Schmidt).

■Do kr. pr. 14 4 łotr. państjL
Cii/gnletHe

klanu 5 sprzedaje i roz­
syła losy

’/• ’ i ’A ' »

tały korespondeneye z Warszawy, Krakowa, Lwowa i różnych miejsc 
naszój prowincjo, — widzimy z pociechą, przy końcu półrocznego 
istnienia naszego pisma, że liczba abonentów jego i szereg prac 
nagromadzonych w naszój tece dobrą przyszłość mu wróży.

Możemy więc żyć, — ale chcemy żyć i działać w pełni, 
sasersKjm zakrojeni.

Dla tego, wolni od zarzutu widoków spekulacyjnych, a przejęci 
chęcią utworzenia z Tygodnika Wielkopolskiego 
skarbca prac n»jceSniejsxyclt nasatyeb pisa- 
r«y i obdzielenia tą komunią duchową jak najszerszego koła czy­
telników, wz. wamy raz jeszcze Szanowną Publiczność o ak najlicz­
niejszy udział w prenumeracie, który pozwoli nam rozszerzyć ramy 
naszego pisma i podnieść je do takiego stopnia popula ności i war- 
tości, jakiego nasza gorąca żądza służenia krajowi pragnie

Przedpłata ćwierćro zna wynosi 15 sgr. dla miejsco«* 
wyel», l®3|ł sgr. dla zamiejscowy«!! abonentów. 
Prenumerować można na wszystkich urzę­
dach pocztowych i w ekspedycji Dziennika 
Poznańskiego.

Redakcja Tygodnika Wielkopolskiego.

Wedle zdania medycznych po 
wag leczy L ebiga mleko steoowe 
— zwane kumys — prędzej i pe- 
wniój niż wsz)S'liie inne dotąd w 
Niemczech używ ne środki: kntar 
żołąd towy i kiszki od h dowej, 
tuberknly, katar fcronchalny, 
anaemlą (brak krwi) w skutek 
długich cli irób, niewygód, prze­
dłużanego użycia nierkiiryusza itd., 
szkorbut, — chlorosis, — hy- 
storyą i shbośó ciała.

Za t/'akonik 15 sgr. (% tal.) 
wraz z pizepiaem użycia. ■'38^2

W pudelkach po 4—12 flakoni­
ków do sprowadzania pr,ez 

jenerałjbj'

Lisbiga mleka stepowe­
go (kumys) [26351.

BerliD, CJneiscnaustr.?»

Wróciłem do Inowrocła­
wia. (3450)
Br. Teodor Jlakowski.

Powróciłem z wojny.
Jarocin. (3454)

Dr. Niklewski.

1'/. tal. 2’Ó sgr 1C sgr.
za awansem pocztowym lub przesł-- 
niem pieniędzy (2892)
Handel papier#» państwowych Naksa Meyera.

Ber ił i, Leipzigerstrasse No 94. 
■Pierw, i n ■ j-t. kant. litr, żab 1857,1

Podróżujących i emigrantów do Ameryki północ.
wyprawia ze Szczeci«»» do Nowego Jorli« 

po jak najtańszych cenach za pomocą bałtyckiego 
B.loyda ze Szczecina (parowce poeziowe A. 1)

każdej błiższój wiadomości udziela jak najchętoićj [1810.v. •Jaiiiiszkicwicz w Szczecinie,
llnlltrri k 33,

Król, pruski końces. ajent jeneralny.

O;r/yma»szv w dwóch latach znaczną 
luść podziękowań publicznych za tttnić 
nittctqc(i nfli/ninlki iv tO tni- 
ntitttcfi, ośmielam się t ikową Szanownej 
publ czności polecić. Ccmm » nftn/in- 
tKattiem 13 »gr.

Skład w Poznaniu w aptece Dr. Man- lenleza.
Z poważaniem

Józef Tranczyóski
aptekarz w Krakowie.

rozpoczynam tnZ dniem dzisiejszym
znowu praktykę lekarską,

Szamotuły, 21 czerwca 1871.
[3473j[ Dr »•udnlaraTłl, _

pod kt/rym do 
(.3452)

ESarynlul Prześlij adres,
Ciebie pisać może

Kawsxe ten sam.
Pana B. B. z IW. proszę aby na kilka 

krotne listy moj* odpowiedział, w przeci­
wnym bowiem razie obszernićj' się rozpiszę. 

(3476) «• K-

Do I klasy Prnsk. 1te.ji 5”’S£, 
'/, 8 tal., '/. 4 tal., ’/, 2 tal, '/„ 1 tal., >/„ 
15 sur. S. Batch, Berlin, M< lkenmarkt 14.

(.2931)

Lcdy
poleca od dnia dzisiejszego cukiernia

Antoniego Pfitznera
przy Starym Rynku. (.2889)

Nakładem 3. Ii. Zupańskiego dopiero co wyszły
z druku i są do nabycia we wszystkich księgarniach:

Michała Hertza
1, 3 pieśni do śpiewu z tow. fort. op. 2
2. J’ai perdu ma force et ma v¡e î> op. 3
3. Niepewność, wiersz Żmichowskićj n op 11
4. Słońce jasne ma promienie n op. 12
5 Ave Maria pour le Chant » op. 13

cena 15 
10 , 
î’/2

sgr.

7’/,
10

Najnowsze te utwory znanego kompozytora poleca się muzyka!
néj publiczności. (3487)

Targ tygodniowy i na bydło
w Swarzędzu

każdego czwartku od 15 czerwca począw.

■ Obwieszczenie.
Za zezwoleniem król, rejencyi przenieśliśmy odtąd piątkowy 

targ tygodniowy na czwartek każdego tygodnia 
Z targiem tym ma i targ na ł>y<lło rogate być połączone.

Odbywający się prócz tego każdego wtorku targ tygodniowy i 
na nierogaciznę odbywać się j«l< dotąd tale i n»d»l.

Publiczność gospodarczą i procederową zawiadamiam o tćm
z nadmienieniem, że na tutejszych targach
j«5fe uayt» targowego.

Swarzędz, 9 marca 1871.

Magistrat.

nie płaci
(3326)

Kuracya stanu słabości.

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Plainra ąonpodareiy, kawaler, wró­

ciwszy z wojny, poszukuje miejsca od Igo 
dpea rb. Zdoluy przyjąć miejsce ekonoma. 
Bl ż-za wiadomość Dom. hrajewleo pod Go­
styniem [3456 .

Oporowo pod Ijwbiszjnem 
potrzebuje od ś. Jana pisarz». 
Pensya roczna 60 tal. tylko osobiste 
przedstawienia będą uwzględnione.

(.3448)
Ogrodnik, Polak, żonaty, wolny od 

wojskowości, posiadający oba języki krajowe 
dt.kładnie, ebeznany w swoim zawodzie 
mianowicie w zakładaniu ogrodów, utrzyma­
niu oranśeryi, ananasami i cieplarni, zaopa­
trzony w (iobre świadectwa, poszukuje stó 
sownśj posAdy od 1 października r. b. Bliż­
szej wiadomości udzieli inspektor ogrodniczy 
C. Ja mm 6 w Szczepanowie per iiarczyn.

(3453.)
Potrzebną jest osoba przyzwo­

itego wychowania na zarządzczy- 
nią dworu wiejskiego oraz gospo­
darstwa. Adres tu w miejscu po­
da ektpedycya D iennika. (3458)

Nadzwyczajne siły leczące poleeonój najpierw przez AleUnnizdr» łlum 
holdtn w ko«ni»«ie . eruwlMńwkłlj Coea od dawna nzuane zostały przy 
powagi naukowe. Przy osłabiońym systemie płcio> o-nerwowym doprowadź, ją Coca 
pigułki No. 3 (normowane wedle prus. taksy lekarskiej, pudełko po 1 ta’., 6 pudełek 
5 tal.) do najświetniejszych rezultatów. Sławnego prof Dr. Sampsona broszura o uży­
ciu dodaje się, • prócz tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-Apo- 
heke) w Moguncyi. [22

ifi'

Folwark
i rzy Poznmiu obejmująiy areału 226 mórg 
z dobrą budowlą, żywym i martwym in­
wentarzem . jest do sprzedania z wolnój 
ręki pod korzystnemi warunkami. Bliż­
sza wiadomość u pana WozwichleKO 
Wnctawska ul. No. 9. (3475)

MWfiw-’X.-n-w:.'.-

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

me
mm 
fakt

Magazynowa ul. 15 w Pozna84 '

Licytacja traw" łych 
K olcorzynie odbę, wi«] 
dnia 24 b. ns. 0 godz f8P' 

10 z rana.________________(331 □

w
się

Tegoroczne trawy M że i
bach s | ienkoski.h i łagiewtit stre 
j od Kościanem będą się spr edal kwe 
w piątek dnia S3 czert dat< 
b. r. począwszy od godzin; 81 
przez publiczną licytacją. (3( pra

25»r*zą<3. ,| czyi
_ . _ ._rajD

2 to św.-Janskie, kici 
Nasienie raepy ici";;’

niskowéj,
Koniczynę wiśnio

(Inkarnatkę)
poleca (3łj niet

go
dzia

________________J że

W

Ludwik Kuni!'
kieHiel» VF »eh p 

nówicc jest 60 SZtllk tP'sv 

Sty Cii skopów na spr« d
‘____________________________t34~8j pndi

Sześciu do cśmiotygidliuwc

we prosięta ł proŚRe idu 
cior? wielkiéj rasy)(irn8 
hire i Bssex petsièj 
Spi'Zedsjc [3 min

Oominínm ISowieber,
pod Czempiniem, ma]

(stacya kolei żelaznejtoáe 

Dwie siwe
lil»<3z;<% rosłe, yowozo«, 
na sprzedaż Dom. Kona^noti 
WO pod Stęszewem. Od 2!
1 lipca stać będą w Hôte rum 
Nord.

Dominium Cli izba 
pod Witkowem ma na sprzbyłj 

1OO skopów tłustych.
[34601

140
sztuk braków, między IJw 
około 1OO maciorek»ra 
tnych do chowu, ma na sprz‘-Je

Dom. Bogtianowo P°“ 
łańczą.

120 niaciIOS,
młodych, zdatifc.w. 
do chowu jeSL 

'aeg

skopów

sprzedania 
Środą i

w

100 ,|8!i0

w Źrenicy.

150
sztuk maciorek- . 
kszćj części zdatnych do
ma na sprzedaż Dom.

(^jaw

był 

,niu' 
po ’che

rzewo pod Stęszewem
W piątek dnia 

23 czerwca sprowa- 
: dzę rannym pociągiem j 
¡znowu na sprzedaż 

do hotelu Kellera wielki transp“’ # żer 
ś leio dojny oh z cielętami ? W # l»n 
teckiego. Z44*1" ¿j |ąt
(3472) handlarz "i
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